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Zacięte walki swie JiP-clcifisliiB
Ha potrycls strat w walce s prawa klasy pracujące!, złożyli:

Sekcja Mechaniczna Z. Z  K. we Lwowie. 262 90 zł.; Sekcja rohotnikiów Pii-Sprłng 
w Borysławiu, (zebrane przez tow. Dziedzica W ł) 15 50 zł.; Sekcja rob. Wulkan I. w Borysła­
wiu (zebrane przez tow. Głoda Mich.) 23 ‘04 zł.; Sekcja Kopernik  ̂ Stefa w Borysławiu 30 zł.; 
Bober Mik., Borysław 5 zł ; „Przyszłość11 Kałusz 10 zł ; ini. Kwintowski, Świątniki 10 zł.; R. K. 10 zł.; 
B. Z. 10 zł —  Kto naFfeępny ?

flttcja plfonomiczna Centr. Związku Gmłiów
W A R SZA W A , 10 y. (tcl. wł.). Cenłr 

Z  w. Górn. wypowiedział płacę we 
wszystkich Zagłębiach węglowych i 
postanowił żądać podwyżki 20 prpc. 
Obok tego Z w jązek  domaga się p rze­
strzegania ustawy o czasie p racy w 
Zagł. Dąbrowsk. i Rrakowśk. o:az 
skrócenia czasu pracy do norm p"zc- 
wjdzjanych ustawą na Górnym Sląsk.i.

W  poniedziałek, 9. bm. odDyły się 
w  lej sp raw ie  w  Katowicach 3-g'odzin- 
ne narady Centr. Zw. Gó-n. z p r z e ^ a -  
wjcielami Górn. Zw . w łaśccic  i kopalń.

W  ogólnej dyskusji ttow. Stańczyk, 
Czajor i Brandzjsch uzasadnili żądania  
górników, oświadczając, że iprzy o b e ­
cnie dobrej koniunkturze w  przemyśle 
węglowym njc nie stoi na przeszkód z e  
odpowiedniemu uregulowaniu płacy i 
pracy w  górnictwie. 1

Pr. 800/29.
Sąd O sręgow y W ydział k a rn y  w e Lwow ie 

postanow ił na  posiedzeniu  n ie jsw n em  po w y­
słu ch an iu  P ro k u ra to ra  okręgowpgo: a l zatw iei 
dzić po m yśli przepisu  z Art. 76 rozporządze­
n ia  Prpzydenta  Rzeczypospolitej z d n ia  10 m a 
ja 1927 poz 398 D r Az. P. Nr. 4E doko­
n a n e  dn ia  16 s ie rpn ia  1929 przez S tarostw o 
Grodzkie we Lwowie zajęcie czasopism a „D zien­
nik Ludow y“ Nr. 196 z d n ia  29/8 1929, i po 
w odu, że zam ieszczone w tern czasopiśm ie a r ­
tykuły  pod tyt : „K obiety w w alce  o praw o i 
dem okrację  od słów  „Zgrom adzenie kobiet do 
końca — 1) »Wiec kolejarzy w Stanisław ow ie* 
w  całości — 2) „A resztow ania na  oślep“ w 
całości. Z aw ierają  w sobie znam io n a  w ystępku 
z g 300 u. k. — b) w vdać po m yśli przepisu  
z ar!. 77 cy . rozporządzen ia  zakaz dalszego 
rozpow szech lian ia  tego pism a drukow anego.

O dpow jtdzjał na wywediy' p rzew o ­
dniczący organizacji przemysłowców, 
dyrektor kopalnj ska^bowgch, który s ta ­
rał sję uzasadnić niemożność uaziclenia 
podwyżki 'płac oraz skrócenia czasu 
pracy.

W koncu oswjadczył, że żądania i

motywy górników, przedstawi ogółowi 
właśric^li kopalń i na następnej Ikon- 
ferere j powiadomi Centralny Zwjązek 
Górników o zajmowanem p rzez  mch 
stanowisku.

W  tych dniach odbędą się 'układy 
również z Radą Zjazdu Przemysłowców 
Górnitz. w Dąbrowie Górn.

R,kcja rozpoczęta przez Cent-. Zw. 
Górn. obejmuje 130 tysięcy górników.

W i e l k i  p o z a r  w  " W i e d n i u .

Z arazem  w ydaje się odpow iedzialnem u re- 
dak t mówi tego czasopism a nakaz by orzeczenie 
n in ie jsze  um ieścił bezpłatn ie w najbliższym  nu 
m e-ze i to n a  pierw szej stronie pod rygorem  
n astępstw  przew idzianych  w art. 60 tegoż roz­
porządzenia. J. A ntoniew icz wr.

L w ów , d n ia  30 sie rpn ia  1929

W  budynku poselstwa jugosłowiańskiego w W iedn ju  wybuchł pożar  którą 
mjrao energicznej akcji straży pożarnej obrócił w  perzynę wiązadła  dachów 
całego szeregu sąsiadujących kamienic. Wielu s trażaków  o d n i : s ’o ć.ężkte po­

parzenia. N3 rycinjc na lewo sylwetka tumu św. Stefana.
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?rzłimówieife tow. pos, Żuławskiego.
W  niedzielę 8. w rześnia  odby ło  

się im ponujące  zgrom adzenie. P rze ­
bieg  manifestacji niedzielnej udo­
w o d n i ł  jasno, że c ie rp liw ość  ro b o t­
nika po lsk iego  zaczyna zbliżać się; 
ku końcowi. G o d n a  podziw u karność 
robotn ików  i ich zaufanie do su o- 
ich w o dzów  zajaśniały  i /p rzed w czo ­
raj wj ca łe j  pełni, ale trzeba  było  
całej pow agi tow. pos łów , aby gn iew  
robo tn ików  utrzymać we właściwych 
granicach.

M O W Ś  T O W . PO SŁA  Ż U Ł A W ­
S K IE G O .

(P o d a jem y  ją  za wczorajszym „ N a ­
p rz o d e m ")  :

— O d  3 la t  je s te śm y  świadkam i 
dzikiej walki g ru p y  ludzi, którzy 
dzięki walce ulicznej przy  naszej p o ­
moc}' doszli do w ładzy, z całem sp o ­
łeczeństwem . Oni s trzegą  zazdrośnie 
swej w ładzy , a klasa robotnicza, 
k tó ra  odzwyczaiła się już od  n iew o l­
nictwa, walcz}' o  sw o je  prawrn, o  de­
mokrację. W alkę  tę  toczą ci ludzie 
rzekomo wj imię idei s i lnego  rządu, 
jakoby niem ożliw ego w us tro ju  'de­
mokratycznym. Ale

'siła rzada  n ie  le ży  iu  dep taniu  
•prawa,

ani \y bezkarności g w a łtó w  i n ad u ­
żyć. Był w H adze Zaleski, rep rezen ­
tan t  tego  ^ s i l n e g o "  rządu polskic-

Z szaloną szybkością pędzi pociąg] 
posp ieszny  przez rom antyczne ptękno 
lasów! i g ó r .  Bezludne i rom antyczne 
dla pasażerów7, o b o ję tn e  d la  m aszy­
nisty, k tóry  stoi na przedzie m aszyny 
zt 'warzą czarną od tłuszczu i są-  
dzy. Spokojnie  i jasno  sp o g lą d a  na 
szyny, które  zdają  się poch łan iać  po- 
twiora z n ienasyconą chciwością. — 
Przez n iego  dopiero  o rgan izm  ten  z 
żelaza i m iedz i  o trzym uje  sw o ją  s ilę  
po tężną , k tóra  rozpę tana , niesie zgu­
bę i zniszczenie.

Spojrzeniem s n e m  obe jm u je  wrciąż 
wysokość ciśnienia pary  na m anom e­
trze ; n ieustannie  mózg je g o  kom binu­
je, aby móc uprzedzić  każde sam ow ol 
ne poczynanie kolosa. Ani na chw ilę  
nie zapómina, żc w7 ręku sw e m  dz ie rży  
życie i śmierć, szczęście i n ieszczę­
ście tysięcy. T ysiące  n ie jednokro tn ie  
już  uenronił  od okropnośc i  zderzenia, 
za trzym ując  się szybko i zdecydow a­

go i był tow7, Snow7den, rep rezen tan t  
rządu  dem okratycznego, b ezw zg lęd ­
nie zależnego od w ob par lam entu , ale 
m ający tw a rd ą  p o d p o rę  w woli m a­
sy ludoMyj. I był Zaleski zerem, a 
rozkazyw ał Snow den i do sw oje j 
woli, woli ludu angielsk iego  nagią ł 
w szystkie  inne m ocarstw a.

W alczą  oni z p a r t jam i,  , aby być 
silni s łabością spo łeczeństw a , jego 
rozrroszkow aniem, g d y  nie m ogą 
być silni oparciem  się o spo łeczeń­
stwo. Rozbija się organizację  sp o łe ­
czeństw7̂ , aby.yrządzić m ogli ludzie 
do rządów, m edorośli.

A jak się przy tern wszystk iem  o j­
czyźnie powodzi ? Znaczenie Polsk i 
ucierpiało  nazew nątrz. T ow . H e n d e r ­
son, angielski m in is te r  spraw7' zag ra ­
nicznych, w, artykule  og łoszonym  p u ­
blicznie p o s ta w i ł  Po lskę  na jednym  
poziomic z 1 itwją.

Nie możemy zostać wjobee tego  o- 
bo ję tn i,  bo

nam idzie  o nasz kra j. > 
Oni pó jdą , a Po lska  zostanie, i my 
zostaniem}. Ja, z k tó rego  robi się 
dziś w roga  p a ń s tw a ,  rum ienię  się 
s łysząc, co się dźić zagranicą m o­
tt i j a ,  Polsce.

Pod  m aską „ s i ln e g o "  rządu  w ła ­
da faktycznie silny kapitalizm k o sz ­
tem  klasy robotniczej. Drożyzna i- 
dzie ty, gó rę  a g łó w n y  urząd  staty-

nie z w łasnego  postanow ien ia  na linji 
kole jow ej.

N ikt nigdy mu nie dziękował. Nie 
'w iedżiano  naw7e t o t e m .  N ie jeden  może 
oburzał się z p o w o d "  spóźnienia  i n ie­
raz spo tyka ło  go w rog ie  spojrzenie . 
To, ■że uchronił ich życie, uw aża ją  
za rozum iejące się sam o przez się. 
Kiedy w1 opakmjbiii przedziale  s łucha­
ją  m elancholijnego uderzenia  deszczu 
o  szyby okna, lub zachwycają się 
w spainalcm  pięknem  burzy śn iegow ej,  
k tóra  int żadnej nie w yrządza  szkody, 
on na przedzie m aszyny  przem aka do 
n i tk i ;  oczy J e g o  p łoną, a on zd rę t­
w ia ły  je s t  z zimna. N ikt nje pomyśli
0 nim. N aw et  spo jrzen ia  nie rzucili 
nań przed  odjazdem ; nie w ied zą  na- 
tvct, komu p o w ie rza ją  sw7oje życie
1 los swoicii rodzin.

Stui na kolosie, jak gdyby wyższą 
w;olą tam postawiony', żar kotła  sp a 'a  
mu sk ó rę ;  b łyskaw ice  niszczą jego  
wzrok, -grzmoty w s trzą sa ją  jego  sl i- 
cliem. D arem nie  — o n '  je s t  o lb rzy­
mem, k tóry  dorós ł  do mocy sił  p rzy­
rody. 1

Spojrzenie  na zegar, poruszenie  
t.źwugni, m aszynista  zwalnia szy h ło ść  
pociągu. Po tem  krótki gwizd.

września 1929

styczny na u rąg o w i-k o  ogJas»a jej
spadek, a b w  u ła tw ić  obniżkę płąc.
30 m iljonów  dano z p ieniędzy p ań ­
stw ow ych na pożyczKę d a relnictica. 
O bszarnicy  naw et nie w ykorzystali 
tej pożyczki, a tymczasem w strzy m a­
n o  robo ty  budów,lane. Robotnicy  w. 
przem yśle  w łóknistym  pracują  po 3 
dni wf tygodniu .  P ens je  dyrektorów’ 
podnosi się, a płace robotników7; o- 
bniża. W  takich w arunkach  pro lc ta -  
r ja t  ogarnia  rozpacz.

Jak  dług ’0 tak się b ęd ą  rząd/ić ,  tak 
d ługo  \v tem państw ie  szczęścia nie 
bęazie, bo

niem a silnego  •państwa p r ± y  nę­
d zy  o b yw a te li.

Chcą zniszczyć -samorząd gm inny  i 
ubezpieczeniowy. G d y  wyrzuca się 
przedstawicieli klasy robotipczej i za­
s tępu je  się ich komisarzami, trudno  
się dziwić, żc w klasie robotniczej 
wre.

Dziś ośm ie la ją  s ię  ob łudn ie  w y­
ciągać rękę, m ó w iąc :  „M y się p o r o ­
zum iem y". Jedno  j e t  ty lko możM-ye 
porozum ien ie :

aby oni jtosdli preez!

Polska wybrana do Ligi Haroddw
GENEWA. 10. września. (Pat.) W  

dniu dzisiejszym odbyły s ę  wójbory do 
Rady Liąi Neroóów. Na 53 ęjłcs^, po l­
ska uzyskała 50, .co oznacza  Wybór 
niema! p rzez  aklamację.

Obok P o ś k i  wybrana zo s 'a la do Ra­
dy Ligi Jugosławia która uz.:ska'a 42 
g 'osy, i Peru  '36 głosów. •

—o—

N iebo wieczorne je s t  m glisto-szare .
W  lasach" ż IfiraPRj i z łew ej .strony 

już jes t  ‘ciemno. Lin ja szyn tw orzy t e ­
raz uuży, wolny zakręt. M aszynista 
regu lu je  pcwtią ręką. M aszyna-siln ie j  
u d e r z a ; kola tw ardo  oc ie ra ją  się o 
szyny.

O to  skończył się las Przestrzeń  
znów; jest  pusta  a to r  b iegnie  daleko, 
' in ją  pros tą .  Zdała  'wynurza się cluży 
gmach s iacy jny ;  pozanim  rozciąga się 
g ru p a  doniew , Spo jrza ł  na św ia t ła  
sygna łow e, które  m atow T p rześw ie­
ca ją  przez m g łę  wieczorną i na u s ta ­
wienie  żelaznych ramion. W szystko  
w, porządku . Poc iąg  może zajechać. 
P rzeciąg ły  g w ' ’d. O cieża 'e  dyszy lo­
kom otyw a, podczas gdy  pociąg  w jeż ­
dża yv obszerną  oszkloną ha lę .  P o ­
woli sapiąc posuw a się d ług i  ł a ń ­
cuch wozów aa;, rzódj,, by  wkońcu s ta ­
nąć

Piętnaście  m inut na stacji. Pa: a- 
zerow.ie opuszczają  'przedziały p rze ­
chadza ją  się, p iją  ożyw7,cze napoje.

M aszynista  przekonyw a się, że 
wszystko w porządku d i da szej jaz ­
dy i maszynę po zo s taw ia  palaczow i.

(Dok. nast) .
— O —

r
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Huraganowa burza nad Gdańskiem,
Łódzki „G ło s  P o ra n n y "  dow iadu­

je  s ię :  G w a ł to w n a  burza, k tóra
szalała nad G dańskiem  dokonała  o l ­
brzymich spustoszeń . O koło  500 u- 
derzeń piorunów naliczono na g o ­
dzinę. Spaliło  s ię  razem oko ło  30 
zabudow ań. G rom y  "zabiły  około 10 
sztuk koni i bydła . Liczba o f ia r  w 
ludziach

kloićhodzi do  6-cia.

27-letnia panna H offm ann, k tó ra  
po łczas  burzy szukała  schronienia 
na przedmieściu O run ia  wj parku pod 
sfarą  ljpą zosta ła  przez grom zabita  
na miejscu. Z w łoki je j  zupełnie* sp a ­
lone znaleziono dopiero  nad ranem po 
burzy.

W  sam ym  G dańsku  grom  uderzył 
m. in. \y wielki sp jd i le rz  obok  e- 
lcktrowrii, niszcząc u rządzen ia  i t łu ­
kąc kilka in. k \ \ .  dachówek. Szkody 
w yrządzone  w ynoszą  kilkanaście ty ­
sięcy guldenowy

W  miejscow ośri p o łożone j  na ni-

Ł Ó D Ż . W czoraj około  godz. 2 po 
pó łnocy  łódzkie pogo tow ie  Kasy 
chorych zos ta ło  zaw ezw ane  do m ie­
szkającego w willi G ljksm ana  w  R u­
dzie Pabjanickiej inż. m ag is tra tu  A- 
leksandra  C zesław sklego,

P rzyby ły  na wskazane miejsce le­
karz ipogotowjaz na laz ł leżące b ez ­
w ładnie  na traw ie  c ia ło  inżyniera, 
obok k tó rego  s ta ło  kilka osób, zdra­
dzających s tan  lekkiego fo d d m iie -

Nietakt
Pisaliśmy onogdaj, że w  związku1 z  

pobytem dziennikarzy niemieckich we 
Lwowie, pyły pew ne  zgrzyty1. Chodzi 
o to, ze dla, gości niemieckich na ra­
tuszu nje było miejsca w  ezćs'e im ada-  
n ia  z okazjj otwarcia T argów  W scho­
dnich. Prawda, że o przyjeździe 'tlz;en- 
nikarzy niemieckich dowiedziano się we 
Lwowje dość późno, nie tak późno  je­
dnak, by w' wjelkiej sali ratuszowtej 
nic mogło się już znaleźć dla nich 
miejsce.

W in ę  p o n eszą  tu1 pew ne czynniki (ma­
gistrackie, którzy tlumaiczfylS się bklą- 
kjem mie sca dla niespodziewanych go­
ści, niepomni, że  w  Polsce trzymano 
sję zawsze pięknego zwyczaju, „czem 
.chata bogaia, tern rada". u

Czyż n ie -by łoby  pięknie, a nawet 
dla Lwom a chlubcie, gdyby przy je*, 
d r y n  s o le  TyTi zasie tl i  o c o t  s o a ie  g a p  
ścje francuscy i niermełuz? Mużeby 
nje tyli-  s 'ę  wzajemnie pożarii.

N a  przyszłość należy unikać podo­
bnych niewłaściwości.

zinach gdańskich grom  uderzył w 
furm ankę, zabija jąc  trzy konie i za­
palając  ubran ie  na robo tn iku  Kloc­
ku. Poparzony* robotnik  zm arł po 
krótkich męczarniach na miejscu.

W  miejscowości T ram pcnau  spa li­
ło  się kilka zabudow ań gospodarz 
czy cli.

W  miejscowości N erau  grom  u de­
rzył wj dom, w  którym  zna jdow ało  
się 5 rodzin robotniczych. Dom sp a ­
lił się z n iesłychanąószybkością  tak, 
żc rodziny robotnicze ledw ie  z ży­
ciem uiść zdołały , tracąc cały do­
bytek. M. in s tw ierdzono  też c ie­
kaw y fakt, że grom  uderzy ł  w s ta ­
do gęsi pod  m iejscow ością  Rcberg, 
zab ija jąc  tylko jedną  gęś.

W  powiecie G dańsk ie  Wyżyryć 
grom zabił dwóch robo tn ików . — 
Rozmiary ka tas tro fy  co do o f ia r  w 
ludziach i m aterja le  są  tak nie­
zwykłe, że na js ta rs i  ludzie podobnej 
burzy nic pam ięta ją .

lenia. Po  bliższem zbadaniu, lekarz 
skoi)statov ał śmierć Czesław skiego, 
wjskutek rany post-za łow ej z t j ł u  
g łow y  w okolicy p raw ego  ucha.

N arazić nie uda ło  się stwierdzić, 
czy zachodzi tu w ypadek  sam o b ó j­
stwa, czy też skrytobójczego  m o r ­
derstw a.

Rozwikłaniem ponure j  zagadki za j­
m ą się w ładze śledcze.

Kryzys rolnictwa 
n i e m i e c k i e g o .

BERLIN, 10 9 (Pat.). Prasa poranna 
ćonesi, że przewodniczący czfercdh 
czotówych organizacji rolniczych Fku- 
lms, Brandes, Schille i Fehr zwrócili 
sję ponownie do mm s tra  wifżgwienia 
z podkwśtói iem kryzjijsu panującego w 
rolnictwie nicmierkicm. Żądają :oni od 
rządu Rzeszy podjęcia nat ichmiaslo- 
wych środków, celem zaradzenia cięż­
kiemu po 'ożen;u  na rynkach rolmczich.

W A R S Z A W A . W  sierpniu  r. b., 
jak o tem d o n o s i ła  tprasa, w  Lupeni 
(R um unja)  m ia !o miejsce k rw aw e 
starcie m iędzy robotn ikam i kopalni 
w ęgla  a 'policją i wojskiem. P o d ­
czas tych z a j ś ć ' 21 rohotn ików  zo­
s ta ło  zabitych, około 80 zaś ra n ­
nych.

N a  m a r g i n e - s i e .

i i ,  ii Miifj ij.„
,,Głos Prawdy" na protesty ppzcciwko 

rugom polityczniijim w  Kasach chorych 
odpow iada  w  ten sposób:

„W yobraźm y sobie naprzyklad, że 
kasy cboryćh w  Polsce zostały o p a ­
nowane p rzez  NPR Chaaecję; ze 
w  lglka lat potem do jrządów w  p a ń ­
stwie doszła  wmsza partja. zaś jedeti 
z icdzktorów  wmszego o rganu  zestal 
ministrem pracy1 i opieki społecznej. 
Czy m a ktokolwjek wątpliwości, coby 
sję wówczas działo? Ile szpalt dz ien­
nie ipośwjęcalibyścd na sprawozdania  
o horendalncj partyjnej gospodarce 
poprzedników i jakaby to „sanacja" 
została przez w as w  kasach chorych 

' w  piorunującym tempie przeprow a­
dzona.

Jakby to —  m ówiąc waszemi sło­
wami —  „wyrzucano na bruk wielo­
letnich fachowców kasowylch, zastę­
pując ich w  99 procentach ignoran­
tami tylko dlatego., ze  to sa pereesy  
lub kakaesowcy". To co robi .obecny 
minister pracy1 i opieki społeczne: w* 
niewielkiej ilości kas  chorych, któ- 
"■.cn gospodarka jest szczególnie g o ­
d na  uwagi, jest przecież dz ieenną  i- 
g raszką w  porównaniu z tem, jco nic 
omieszkalibyście zrobić będąc na je­
go miejscu, a mając do pzynienia z 
kasami chorych obsadzeń mi pe rso ­
nelem bądź  „neutralnym", bądź też, 
jako się rzekło, enpeerowsko-chadec* 
kim... i

My wiemy1 i wy w iece , iże tak 
byłoby, a nie inaczej".
O tóż wyobraźnia sanacyjnych pułko­

w ników  jest bardzo ograniczona. Fał­
szywie sądzą, żje «ażd|,it taki.

Stwierdzamy, że njgdlyl rugów  poli- 
tjcznych nie urządzaliśmy, mjmo obej­
mowania Kas po swoich p rzccw n k zch .  
W s/ęd z je  personal pozostawał nicznie- 
niony Ostatnio Kasa chouich w  T a r ­
nowie była objęta po chadekach, ani 
jeden urzędu fk ani lekarz nie fcył usu­
nięty.. W  Łodzi ipo rządach feomisar- 
skjch nikt nie był zwolniony! Nikt nie 
zacytuje ipirzękladu naszych, rugów, —  
chociaż ministrem pracy jL,rjd tc-w. Zie- 
mięcki. (

Drakońską metodę sanacyjną b e lz ic -  
my musjeli zastosować dopiero ;p'ci o- 
bcicnriCh rządach w Kasąjćh i bezw zg lę ­
dnie ipęazjć hołotę, k tó ra  te raz  do Kas 
się dosiaje. > v

Jak się obecnie okazuje ,  "wśród za­
bitych był jeden  robotn ik  Polak, 
P io tr  Ol.wałek, pochodzący z pod 
T arnow a, 4 robotników' Polaków" zaś 
odniosło  mniej lub bardziej p o w a ż ­
ne rany.

Zaznaczyć należy, iż Lupeni z a m ie ­
szkuje dość liczna m niejszość polska.

F V a c f i  e a c n a

M „sprzymierzona1 Rumunja masakruj! robotników nm.
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K O P E R if lK  9  !4 nieJn/w sta P r e m ie ra ! M liR Y S ir N H f l
Supi-rszlagier w vtw órni >UN1TED AuTTSTS< reżyserji najw iększego genjusza D. W, GR1F 

M  T n rn a t  'Juszy ludzkiej w jej najsil
■ * • ■ ■ ■  * *  ■ ■ .■ ■ niejszych i najbardziej nam ię tnych  p rz rjaw ai h.
W główn. ro lach  sły n n e  trio  a rtystów  : MARY PIIILB1N, BARRYMORRE, DOK ALVARADO 
F ascy n u jąca  i na jbardziej a trak cy jn a  treść. — Szał zm vsłd *- i upo jen ia , rozkoszy i źędzy. 
N iebyw ały  przepych  i bogactw o w ystaw y — -------- — — Ceny m iejsc  n ie  podw yższone.

r  obrad Ligi ffarodów,
lcgacja  angielska

G E N E W A  10. września . ( P .A .T . ) .  
O gó lne  Z grom adzen ie  Ligi N arodów 
p row adziło  dziś w dalszym c iągu  uy- 
sjęusfe nad sp raw ozdaniem  z d z ia ła l­
ności Ligi za rok ub ieg ły .

P ie rw szy  m ów ca 'hr. A pponyf (W ę ­
g ry)  oświadczył, ze podziela  ‘pog ląd  
m in is tra  S trescm anna, iż zagadnien ie  
mniejszości narodow ych musi być 
znowu p o r u s z o n e j  i to w komisji 
sześciu. W  sp raw ie  rozbro jen ia  m ó w ­
ca k ry tykow ał s tanow isko  wielkich' 
mocarstw,, które, żądając  ro /b  o jen i j '  
od pańs tw  mniejszych, w inny  zdaniem 
je g o  rozbroić, się p ierwsze.

P o  Apponyihn z ab ra ł  g ło s  szw edz­
ki m in is te r  sp raw  zagrań. T ry g g a r ,  
zaznaczając, że zagadnienia  g o sp o d a r ­
cze w coraz w iększej mierze w y w ie ­
ra ją  w p ły w  na politykę. M ówca o- 
śwjadezyl dalej, żc za ledw ie  kilka 
krajów; nada ło  b ieg  zaleceniom .świa­
tow ej konferencji gospodarcze j  z r. 
11927, N a tom ias t  niektóre państw a  
podw yższyły  naw et b a r je ry  celne.

•Takie p o s tęp o w an ie  | p rzed s taw ia  
n iebezpieczeństw o nietydko dla go>- 
spociarczej pomyślności Europy,, lecz 
Również w pow ażnym  stopniu  'ąszk ■•

po wyborze Polski
BERl IN, 10. 9. (Pat.). Dzisiejsze 

dzienniki poranne przynoszą 'krótkie in­
formacje o wczora S2i,ich y^jbo-aph d j  
Rady Ligi, wszgsfkie praw ie  bez k o ­
mentarzy.

.„',Vorwarts“ i „Beri. Tągeblatt"  za- 
z n a c z a ą  tylko, iż wijbór Polszi był o- 
gólnie oczekiwany.
. ó,Borsenkurie~" stwierdza, iż w  cza ­

sie obliczania wyników glosowania, na 
lawach delegacji polskiej można było 
zauważyć p w ne  zdenerwowanie i na­
pięcie. T w arze  wypogodziiiy się ;einak, 
gdy Ógł-cs ono wynik wy,mrów.

J. dynie Deulsdie Tageszejlung" pr/.y 
nosi depeszę bardziej zabarwioną, któ-

K R Ó L E W iE C  10 9. (P. A. T .)  
B iuro  W o lffa  donosi, iż dochodze­
nia w  sp raw ie  P lcczkajtisa  i tow. 
dój o wadziły do stw ierdzenia , że 
g rana ty  w  form ie jaj, k tóre  p rzy  nim 
znaleziono, n a 'p ra w d o p o d o b n ie j  p o ­
chodzą  z Francj. lub Anglji i są 
pochodzenia w o jskow ego .

d iiw e  je s t  z punk tu  w idzenia  po li ty ­
cznego.

G E N E W A  10. w tześnia . ( P .A .T . ) .  
D e lega t  ło tew sk i Balodjs, de lega t  
republiki San D om ingo  V elasques i 
delFgaf N orw eg ii  M ornikel w prze­
m ówieniach sw oich, w ygłoszonych 
dziś na zgrom adzeniu , Wypowiedzieli 
się jak najgoręcej za przy jęc iem  za-

G-ENEWA 10 go września. (A W .) 
Na poufną  konferencję  zw o łaną  przez 
Brianda w sprawne u tw orzen ia  t zw. 
s tanów  zjednoc onych E u r o p j? 'p r z y ­
b y ło  27 delegatów naństw  e u ro p e j­
skich, w, tem 22 m in is trów  sp raw  za­
g rań  iczuyrii Br;ą-nd pirzemawdał d w u ­
krotnie. D o d a tk o w y c h . wyjaśn ień  u- 
d d c l a l i :  Loucher, M assrglj i Politis . 
W  dyskusji w ypow iadano  się pow sze­
chnie za zrealizowaniem  idei Brianda 
przez zbliżenie ekonomiczne państw  
euroyejs jach , k tó re  jednak  pow inno 
iść rów noleg le  ze zbliżeniem polity- 
cznem. H en d erso n  w yraził  p o g ląd ,

do Rady Ligi Nar.
rei zaczyna się od zdania: ,-Polska zno­
w u wybrana, Zgromadzenie pzucilo na 
50 głosów, a iptrz zto samo wydało na 
sjebie wyrok". Dalej dziei n.k mziiac/a, 
że w  chwil?;;,gdy ogłoszono wybór Pol­
ski, nie d a ’o się zauważyć żadnego 
aplauzu. Dziennik kryl /kuje fakt, iż 
M a1 a Ententa oraz państw a  południo­
wej .Ameryki zachowały' dla sjebie w 
dalszym ciągu po j dm m mandacie do 
Rady Ligi i stwierdza, że Z grom a­
dzenie nadużyło w ten spesrJb  sw e  ,o 
suwerennego r-,rawa. Dziennik uważa, 
że 22 g łos  i, k tóre  piadłj na Norwe .ję 
są znamiennem w siadaniem  na p rz j-

Szcf policji okręgom ej litewskiej 
ndałGsię do M uen s te rb u rg a  celem u- 
zyskania n ia te r ja łu  na podstaw ie  któ- 
regjof będzie można stwierdzić, czy 
istnieje pod s taw a  do wydania  Plecz- 
kajtisa  na podstaw ie  oskarżeń krym i­
nalnych.

—o—

sady arbitrażu o n  z za pro jek tem  u- 
tw orzenia  Banku M iędzym rocI >wcga.

Delegacja  francuska z !ożyła w nio­
sek w, sp raw ie  z \vo 'an ia  -międzynaro­
dow ej konferencji gospodarczej.  De- 

zg łos i ła  wniosek 
dotyczący z w o a n ia  międzvnarodokvej 
konferencji węglowej.

Rewizja paktu Ligi.
T O K IO  10. 'września. (P . A. T.). 

P o  p rzeprow nozrn iu  dyskusji nad w y ­
su n ię tą  w G enew ie  przez m in is tra  
H endersona  propozjicją rewizji pak­
tu Ligi Narodów, celem p rzy s to so w a­
nia go do paktu Kelloga-, (gabinet j a ­
poński pos tanow ił  przyjąć swggestję 
b ry ty jska  i w; związku z tem udzieli 
swej delegacji w G enew ie  o d ,  owie- 
dnićh instrukcji.

*że ideai stanów, zjednoczotiy-eh E u ro ­
py nie napo tka  na większe przeszko­
dy że trzeba  ją  narzucić wszystkim  
państw om  europejskim .

Z asada  stoso  wania przem ocy w p o ­
lityce m iędzynarodow ej s taw ia  w e ­
d łu g  opłiiji kół genew sk ich  pod 
wielkim znakiem zapytania  oktryuę 
'pacyfistyczna, i pow inna  być za- t;j- 
piona zasadą zgodnego  w sp ó łd z ia ła ­
nia i kom prom isow ego  u su w an ia  
tarć.

W  rezultacie zebrania uchwalono, 
że Briand ma g m s H e  p i -e m n e  m em o­
randum  do r z ą d ó w  pań s tw  i po  o- 
trzym aniu  odpo.yjedzi w p iz \  3<łym  
dopiero  roku m a  z o rg a u k o  r / ic  pi .rw - 
szą konferencję  .p a n e u ro p e jsk ą "  na 
w rześn iow ej sesji Zgrom adzen ia  Li­
gi N arodów .

Fotshla dflziiM Bhrty 
I Noteci a n d  k ^ n t a l a
HAGA, 10. 9. ( P a t ) W s,:ravvk te- 

rytor'a 'ncj rozciągłości kompetencji ko- 
rn;s'i międzynarodowej Gdmj, Tjri.bunał 
Sprawi idliwośc! 'Wędzynaredowej w  
Hadze orzekł 9 głosami przeciw 3, że 
jurrstfelkcja tej 'komisli rozciąga się na 
p o sb je  odcinki Wairty i NotcCi i że d'la 
i st nenia górnych granic tej juhTsdykgi 
należy się opirZeć na zasadach zaw a r­
tą ch w  er l  331 Traktatu Wersalskiego. 
Przy tej sposobności Trgibunał w a jn i ł  
wszelkie stosowanje w  wypadku oibefc- 
mjm statutu dołączonego do konwencji 
bi.rcelorśkiej z 20. września 1921 o 
porządku prawnym dróg źeglowti cb. 
a to z pow odu njeralyfikowania ‘ rzez 
Polskę powyższej konwencu.
cziiiMMc-wwuww.wwatyim i i  i ihihiimbi  h — wa— ■

n  m a r y n a r z y  p o a i o 3 ł <> S k f rE I ł ' :
JIOMKW A. Ma jedli>m  ze na

W o łd z e  k o lo  J a ro s ła w ia  n-<s!^/ ł . i  ei-s.ilo- 
zja. Dzies ięć  o sób  ż  jiOśród ; ałoę,i p e n io s ło  
śm ierć ,  dwie  osoliy odot:ib  się  u ra to w ać  
Ogień jpirzeuióst s .ę  nti '.ąsi-cdiTie siatki.  
P o ż a r  Irwal pirzćz fcaly dż ien

szłosć.

Litwa domaga się wydania Pieczkajtisa.

Pczyięcfł? 4 wSt Zjedli- Suropy.
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Na granicy O T ie c k o -c liiie i toczą sie zssiete M iki.
LONDYN. 10. 9. lAWj. z  Chatbina 

na. cho Izą a.armujgca wiadomości o 
syluar,j na granicy chińs.eo-sowicickiej. 
W  iprow jrc j Sujy n nad rzeka ni Ussuir 
i Air.m i r  toczą się zacięte 'wa.lki. Pod 
rnie;scowoś.cią Oniszi t rw a  już pd  ’24 
godzin zncięta walka, k tóra  pochłonę­
ła  bardzo wjele ofiar w zamtrch i 
rannych. W  Chaminie panuje w.eikie 
zam jis  a*iie. A! a rzece Amur zatonęło 
kilka statirów i lodzi tow-arowych sku t­
kiem najechania na pijny za ’ozone przez 
Clijnczykow. W  Chafóinie spodziewają 
sje f. rzybpcia lada ozień generała  Czang 
Kai Szrka.

M OSKW A, 10. 9. (Pat.) V/ dól rze­
ki Sungąri i Aminu płyną toppedy, za ­
łożone p rzez  wojskowe władze chiń­
skie, ,ipo zajęcju kole,i wschodnio-chiń­
skiej. Miny te, ws iuiek szybkiego p rą ­
du, mogą oderwać się od sivycnr' p o d ­
staw, przedstawiają zatem niebezpie­
czeństwo dla żeglugi po Amurze, która  
w  nocnej porz-e uległa przepwk.

— o —

W olska rosylsk ia  m i a ł y  
oaparfe.

WIEDEŃ, 10. 9. (Pai.). Dzienniki dóP? 
noszą z Londynu: jak podaje ,.Times", 
orenzywa, podjęła p rzez  w o s k a  sowiec­
kie na  odcinku ManJżnli —  Pogrs-  
nic.-.na,a c o z n a ’a n jcpow odzenh  Ro- 
s.anje n.usieli się cofnąć. Ogień armat 
r spsr ic i i  s. ow od o w rł  w Pograniczna a 
wj Ikie s  skody. W cd.e donieseń dzien­
ników jepoństjch, wskutek pożarów, 
spowodowany: h pociskami i bombami, 
grozi n 'i :s lu  zn szczenię..; Arłyle,"ja ”0- 
s ijSAa cs rzzljwa a także 'pociąg kolejo- 
w k, pr/iyczc-m 2 , odróżn c i  z r s i a ’o za- 
bitich, a 5 rann cii 

— o—

Akcfa sam sio tów  sdv<ei
MU-łćtMZK 10. września. (P .A .T .).  

koniuiiiicat urzędow y chiński s tw ie r­
dza, że w miejscowości Pograniczna-

P ^erw a nie  ko mu sykali i na r?ece A m u r

| 5S łś M  r f i e d  C h i ń c z y c y  i o n w w i l a  s i ?
Hi. 40 żołnierzy  i 20 'urzędników; -ko- {30111^0131  S u S i
lejowych zosta ło  zabitych lub rannych 
przez bom by, rzucane z sowieckich 
samolotów1.

Statki sowieckie u  ą łu ją  (płynąć wr 
gó rę  rzek’ Sungari, k tórej ujście je s t  
bom bardow ane  przez Chińczyków.

Dziś rano sam olo ty  sotyjeckie bo m ­
b a rdow ały  m iasty  Mulin, położone 
na zachód ód miejscowości Pograu i-  
czuiija.

TOKIO, 10. 9. (AW). Z  Chąrjbina do- 
n c s 'ą .  iż tutejsze kierownictwo Kuo- 
mint ngu z w o :l ! o  wiec, na którym 'prze 
wodniczył głównodowodzącą, Czang 
Czin Gu. W ild uchwalił rezolucję, do­
magającą się, aby Sowiety o okryły 
wszelkie straty, jakie poniosh- władze 
chińskie na  kolei wschodnio-chińsklej 
w  'zwią ku  z IkonŁjhtem chińsko-sowiecr 
kirn.

M W  napad  [iand>2k i w  Ł o d z i.
Ł O D Ż .  10-go 'września. (A. W .).  

Dziś o gociz-. 12-tcj dokonano tu nie- 
zwyi !c śm iałego  napadu na inkasen­
ta  Banku Kupiecko-lCred. w Ł ou /i ,  
. 'om iabenda. Sonnabend  p o d ją ł  WjBaa 
ku Polskim  surnę 20 tys. zł. Kiedy 
wyci odzd z Banku nieznany sp ra w ­
ca uderzył go  jaki. :i;ś żeiazm njpo g ł o j

\yie, p.oczem w yrw ał mu z rąk  teczkę 
z picuiąuzmi.

Poltcji uda ło  się schwytać spraw - 
cę napadu  w osobie  Józefa  PalczcwM! 
skiego. Jes t  on synem złodzie ja  o d ­
siadującego  obecnie  karę więzienia. 
Sonnabenda p rzew ieziono  do .szpitala. 

— o—

Samobójstwo ucznia gimnazjalnego
W A R S Z A W A  10 września. (A W ) 

,,ABC‘j donosi, że dziś ^Oilgodz. 9-tej 
rano w  gmachu gim nazjum  im. Re­
ja  pope łn ił  samob.yjdw-ó o d b ie r a n e  
sobie życie w ystrza łem  z rew ohveru  
w  skroń uczeń 7-mej klas |ć  tegoż, 
g im nazjum  18-łctni Stefan O stro iy1-

K O N G R E S  IVPR W  P O Z N A N IU .
W A R SZA W A , 10. 9. (teł. wł.j W nie 

d :i-elę i poniedziałek odjbył s y  .w P o ­
znaniu, pod przewodnictwem posła Le­
śniewskiego, V-ty Kongres NPR.

W  ztkofczeriju  zjazdu dokonano wy 
boru władz slronniciwa i pi^tżeisfein -a- 
dy. noczelncj wybrano p. Popiela.

Etołab bankierem w szantażu
BERLIN 10. września. (P . A. T.). 

Biuro W o !fa p o d a je  w iadom ośko  nie­
zwykłym  w dziejach krym inalist ę ki 
Sj>osobie wykrycia sp raw ców  szan ta ­
żu. Mianowicie genera lny  dyrek to r 
kopalni R hejnpreussen  o trzy m ał  przed 
kilku dniami p rzesy łk ę  pocz to .rą ,  w 
k tóre j znajdow ał się żywy g o łąb  po­
cztowy. -

W  liście załączonym do przesyłki 
w zyw ano dy rek to ra  kopalni, aby przy 
czepił do go łęb ia  5.000 m arek  i

zwrócił mu 
bowiem razie 
Policja, którą 
fakcie poleciła

,voinoS'r, w 'przeciwnym 
igroż.mo mu- śmiercią, 
zaw iadom iono o tym 
jednem u z lo tn ików

ski, syn hand low ca , dowiedziaw szy  
sie, że nie o trzym ał f.roniooji z klasy 
7-mej dlo S-niej.

M imo natychm iastow ej pom ocy O - : 
strowjskiego nie 'udało się już u trzy­
mać przyszyciu .

i  h r a i u  i  z s  Ś w i a t a .
Kronik? telegraficzna.

W A ó S Z A W A . W  szyilulu św. Dufisha 
w W a rsz a w ie  zmfirl śpł. K iS ®  .Itutfśżyńafa 
i;«ierw’sz v  fu n d a to r  jkaioliickitgo 1 'm w e is y -  
telu hdśelskiąpo.

W \ K S / \ \ \  ' .  W r z o o i j  yrzectjmluclniu-in 
oajttóliai z W a r s z a w y  b. d y r d U o -  C;, e y 
w a rszaw sk ie j  p .  lu tu !  M ty n a r s l  i, aby o -  
b ją ć  n o w ą  '.jjUacówke w .Ameryce.

> A K O P A N k .  Sniwą k tó ry  spftull o s ta t ­
nio iiIrzyiniiR się  w da lszym  Ciągu na zbo- 
iCizaeii lj;oi 'Peniplcraliiiia w Z a k o j ian e m  n a -  

'o g ó ł  nil.- j  rzdkJ:ajdK;i I iHo ń ,Stopili pow yżej  
zera. w g ó rach  wahli się m iędzy  0 a 2 
sla ju iimni.

fVJ EX'5| uh n iedzielę  bandyCii Wairzy- 
Tiiit i p o d  Ti .kalia  wycieczkę, z toż ia ią  zc

siedzenie lotu go łęb ia  pocztońyego.
G o łąb ,  po  Ayypuąziczeniu opuścił 

się \y m iejscowości Liomberg’ Hoch i 
H eide do gcRęhniba, Idóry ą d to t  od- 
-fiotografowal.

W łaścicie la  go łębn ika  aresz tow ano. 
Z arów no  on, jak . jego  towarzysz, 
przyznali się do au to rs tw a  1 istu.

Tri!liana wyiuioszkę, z łożoną  
!C0 osób. Ograbili ją dRSŁzęliiiłe i zalr.v- 
mafi h A i "  Zi'.d,..-iniivów, (fóau^g&jtic się  o- 
kiupia' v* wysokośid  b n i i ' jo n > w  d r t l im .

B Ż B - tJ N .  Dzisiejsza  j .Y iennunia ' w  d'e- 
Ipieszy z Kow na donosi ,  żi nie.SpMftiewany 
^ r ó l  p rc m je ra  W a ld e m a r a s a  z G s ń  wy 
uwatSfly  jes i  ogó ln ie  za yJozOslająw^ w 
zw iązku  ze sjpir&wą Plccz.kajiisa.

' IA T L IS .  Po lic ja  so w ie tk a  arosz low ala  
pab-jfiry.Uę o rm ia ń sk ie g o  Scrap .a iu i ,  o -  
skiu-żontigo że  w lalach  PJOa—1017 wsipót 
juracowal z liolieją ę a rsk ą .
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Co piszą inni?
Cala p rasa  polska, z wyjątkiem sana­

cyjnej, s tw ierdza  jednogłośnie, że spo­
łeczeństwo m a dość systemu pomajo- 
w tg o  i sanacji, że  szeregi obozu  poma.- 
jowego się kurczą i coraz bardziej od’- 

'  osobnjają się od ogółu obywateli. Prasa 
sanacyjna stara się wszefkiemi silami 
odparowywać głnsiy krytyczne, wzmsta- 
jące w  sile i opozyicji, pisząc bzdurg. 
na temat ,.radosnej twórczości, -adości 
życia" i t. d. Lecz rzeczywistość sil­
niejszą jest niż wszeikie subwencje. —  
Oto rozpoczyna się pomału odwrót. —
I tak ultrasanacyjne ,.SŁOW O PO L­
SKIE", 'które z nieslychanem tupetem 
twjerdzjło, że  w Polsce,, dzięki sanacji, 
dzieje się coraz lepiej, spuszcza nagle 
z tonu i pjsze r

Społeczeństw  _> jest zresz tą  istotnie
stęsKnione za wyjściem z dzisiejszej
sytuacji, za stiibi iza-cją stosunków w 
PaństwSe i jzd likwidacją walk rządti z 
sejmem, czy też obozu rządowego ze 
stronnictwami.

,,NAPRZÓD" zwraca uwagę, że nie­
pew ną  czuje się sanacja po trzech la­

tach r z ą d ó w ,  z a p o w i e d z i a n y c h  n a  lat 
piętnaście:

C h u ra k lc ry s ly p zn e m  jest  z ach o w an ie  
się  ip r a s y , sau acy jn e j  w obec  w y s tą -  
p ie n ia  |)T Swilalskieigo — jest  z u p e łn ie  
sk o n s te rn o w a n a .  Ona, k tó ra  u w a ża ła  
Se jm  ju ż  m  ct£jj&&tĘp
m u  t}'lko k i lka  tygodni życia  w r o k u  
n a  u c h w a le n ie  b u d że tu ,  nagle  s tan ę ła  
wobec, laki u, że  rząd  n aw iąz u je  s to ­
su n k i  ze S e jm e m , żcZYobi p ie rw szy  
k r o k  do  zb liżen ia  się. K o n s te rn ac ję  
sw ą  s ta ra  się  ta jpm sa  ipbkriy.e z ap e w ­
n ie n ie m ,  że  rządow i n ie  chodzi  o 
nic więcej, jak  tylko o u m o ż l iw ie ­
n ie  u ch w alen ia  b u d że tu  „ rzeczow o i 
ic.elowo". Ależ do , tego n ie  p o t rze b a  
spec ja lnego  p o ro z u m ie n ia .  P rz e c ież  
Se jm  zaw sze  u ch w ala ł  b udże t ,  rob iąc  
w  n im  z m ian ę  w ed le  Jpirzysługując.e- 
jgo m u  Uznania!

K ie  o to je d n a k  chodzi ,  co  ta pirasn 
u w aża  za  z a m ia r  r z ą d u  a le  o s a m  
fakt. O d p o w ied ź  d a ta  na  niego u chw a  
ła  lewicy — n ie  o b udże t ,  al;e o sy ­
s tem  cho-dzij«.a c o  do tejjjo 'JfSorozuinie- 
n ie  j e s t  t ro ch ę  t ru d n ie jsz e  W  k a ż ­
d y m  razie  r z ą d  wie, z |C,zom ma 
się Miczyć, jakie siły-ijj— w iększe  niż 
15, 15. — s ą  ipirzec.iw n i e m u  z m o b i­
l izowane.  I i

W arszaw ski korespondent ,,LW. 
KURjERA PORANNEGO" pisze na t e ­
mat nastrojów, jak je-panują  w  B. B. 
w  związku z proponow aną przez "ząd 
konf.rcncją:

C ho d zą  pogłoisk. że wypłynięć,ip 
„g ru p y  g c n c ia ł s k i c j "  w zbudzi ło  ij o -  
Iptoich w- .szercigaoh pu łkow ników '.  W  
o s ta tn ic h  d n iach  c o i a z  częśc ie j  wyBiit? 
n i a j ą  nazw isko  pro f .  Barda,

Je d n i  mówią.,  że  z ło ży  on  .ij jaiulal. 
liic ichenc iść p o d  k o m e n d ę  p u t k o w n i -  
tfcowjK d r u d z y  tw ierdzą  S c  pt Barlei 
za jm ie  k i e ro w n ic z e  s tan o w isk o  w BU.

\ \  k a ż d y m  razie  bieżądy tydzień  
Ipirzyniesie decyzje  w sjnrawie udziału! 
ętecwodniBZiicy.eh w k o n fe re n c j i  r z ą ­
dow ej  u p.romjcra. D a lsze  w y ja śn ien ie  
się ■sylurti&ji naslsnyiii j e d n a k  ‘ddpiiero 
Iplo konlereTJiC.ji.

Z  dum.
Z maki rzeczy uiiEthl krzyk,
Poniedziałkowy ,.Przedświt" zamie- 

s Cza jlo n d ro w e  sprawozdanie z, rz e ­
komej konferencji prccowniKów Kas 
chorych, należących do r e w o lw e ro w e ,  
fr dkcij.

Otóż s',wj: rdzjć trzeoa, że koni. c i -  
( K  tę obesłała p raw ie  wyłącznie W a r ­
szawa, z prowincji przyjechało kilka 
indywjduów, które już dosfahj. syne­
kury, aloo tnają obiecaną. Ze Lw ow a 
by tą niejaka Bergerowa, do niedawna 
p raw ;e  komunjstka, dziś filar ft akcji, 
bo umieściła syna w  Kasie photyCh. 
Rączka rączkę myje.

Wczorajszy ,,Dziennik Lwowski" re­
klamuj a- ostatnie zwycięstwo pracowni­
ków  gminnych dla  Kiszki i Holzniana, 
tylko niewdzięczni p.rccnwncj' nie po­
zwolili im ną zgromadzeniu się tem 
pochwalić, przeciwnie, wyrzucili tch za 
drzwi. Podobno Iprzy tej sposobności ci 
,,działacze" coś oberwali. Ano nie pchaj 
p a c a  między drzwi...

Śnieg w Tatrach.
ZAKOPANE. Oncgdaj ipo fcjyJh Uniach 

deszczowej niepogody spadł w  górach 
pierwszy śnieg i pokrył szczytu Tai" 
Wysokich, Giewont i Gubałówkę.

■ W  samem Zakopanem śnieg padał 
przez krótką cnwąię, poiczem przemie­
nił się w grad. Temperatura , w górach 
spadła poniżej zera, a w .Zakooanem 
do -5 st. C. Górale cspęazają  owce w 
doliny. i

{ fp j^ l/j  o y h l p  tli S?M I B ln fC l  1 M U
HUlIg/uill OMUllIu oraz mapy i atlasy poleca 
K s ię g a r n ia  L u d o w a , Lwów, Szajnochy 2.

Członkom Związków zawodowych korzystsć mogą z dogodnych spłat ratalnych.

to wybuchu maszyny piekielną w Liineburgt
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O s ła w te n e & e  H a m e r i in g a
nie chrą ś

T a n ię  amy w s :Łscj c s^ w io n e g o  Ha- 
meriinya, Który przed  ki ku Iajy przy­
był z Ameryki do Polski, aby na tu ­
tejszym gruncie az ja ta :  jako dobry ,,pa- 
rr,o^a“ i p-ęsuniony za  sw ą  ojczyzną o -  
bywatel. Pienjądze były, tupet też, cho­
dziło tyiko o zcunjęc ie  s.ę z  [pewnemi 
wpiywowerm sferami, kto,rety mu p o ­
mogły w  zdobyciu karjery, osiągnię­
ciu wpływów -politycznych, orderów, 
zaszczytów i t. jp-.

P Hameriing niedługo szukał Zna- 
iazł się wpływowy podówczas mąż, 
wódz chłopów, Witos, który p. Ha- 
fnar.ingii wyniósł wyżej, n :ż on sam się 
tego spodziewał. Ten niebieski ptak, 
co przyfrunął do nąs z Amepyki, zo ­
stał nietyiko senatorem (w r. 1922), 
ale ponadto zosiał zaszczycony nie by­
le jawą mjsją. On to był twórcą „po­
rozumienia'* mTędzy- W itosem a abczar- 
nikami, dzięki jego in,cjatyw]e i w spół­
pracy yowstal osławiony .pakt lanćko- 
roński, który przekreślał znaczenie re­
formy rolnej, zmniejszając znacznie ro ­
czny kontyngent ziemi, przeznaczonej 
na parcelację.

Takje było dzieło Hameriinga.
Ale gw iazda  jego prędko zgasła.
Gdy ziemia zaczęła mu s'.ę palić pod 

stopami, p. Hameriing zlikwidował in­
teresy w po'sr;e i zw ia ł  do Ameryki. I 
byib j u nas poszedł w  niepamięć, gdy­
by go nie przypominały obecnie .pisma 
polskie, wychodzące w Ameryce. —  
Oto, co pisze „Kurjer polski1' w 
M ilw aukee :

„W  chwjli, gdy się zdawało, że o 
znanym Hammer i igu , późniejszym s e ­
natorze  piastowym w Polsce, zapo­
mniano już ca.kjem w  Ameryce, oso­
bistość ta przypomniała s.ę znowu, bo

SO FJA . W ielkie  w rażenie  w y w o ­
ła ła  publiczna prok lam acja  jenera ła  
Ż cko i\a ,  k tóra  w tych dniach została
o. uolikow ana w tutejszym dzienniku 
, ,Z ora“ . Proklam acja  Zekowia ma n a ­
s tępu jące  t ło :

Rząd belgradzki w .odpowiedzi rzą­
dow i bu łgarsk iem u na jego  notę, d o ­
tyczącą bu łgarsk ie j  am nestji ,  podkre- 

* śljł, że  podczas w o jn y  św ia tow ej za; 
bu łgarsk ie j  okupacji serbsk iego  tery- 
torjum  naczelny \yodz bu łgarsk i,  w y ­
dał rozkaz aby inteligencja  serb  ika 
by ła  w ym ordow ana . W odzem  naczel­
nym armji bu łgarsk ie j  w; tym czasie 
był Zc-ku-.y, — Myły genera lis  ;imus 
oświadcza, w ym ienionej gazecie, iż 
w iadom ość o rozkazie w ym ordow ania  
m te legencg  serbskiej w. okupow anym  
Pom-ora.Gu jest- legendą. Takiego  roz­
kazu — jak  twierdzi — nigdy nie w y ­
dawał, Były wódz naczelny armji b u ł ­

w An.eryce
zajęły się nią ostatnio w ładze  fede­
ralne. Z  tego wynika, że Hameriing 
wlazł po cichu do S tan ó w  Zjednoczo­
nych i siedzi tu  wygodnie, skoro s e ­
nator O verman, ten sam. któcy przesłu­
chiwał Hameriinga podczas wojny i 
który polecił pozbawić go  praw  o byw a­
telskich w  tym 'kraju, zapytuje p o w a ­
żnie, kogo należy, kto pozwolił Ha- 
merlingowi na rozgoszczenie się na 
ziemi ćjmeryka is.de ? Będzie wdęc nowy 
huczek, bo senator O v erman piyia je-

Brak ubezpieczenia robotników; na 
w ypadek  niezdolności do -pracy w sk u ­
tek starości, lub kalectwa spow oab- 
w anego  chorobą oraz  wdów- . s ierot 
po  zm arłych  robotnikach,tTuwjażaue 
jes t  p rzez  ogół robotników;, zwłaszcza 
górników  za jed n ą  z najw iększycu i 
na jdotkliw szych krzywd. — P e rsp e k ­
tywa śmierci g łodow ej,  a wyj n a jk ‘j> 
szynt w ypadku najsk ra jn ie jsze j nędzy 
i poniewierki wTjętrwiii u tra ty  zdol­
ności dop racy — toTmie-odsiępny to ­
warzysz każdego robotn ika  w dzisie j­
szym czasie braieu ubezpieczenia na 
starość i n iezdolność do pTacy. — 
O kropny  ten stan w y w o łu je  w śród  
ogó łu  robotników; słuszne  uczucie roz­
goryczenia i oburzenia. Wbrew; k a r­
dynalnem u o h o w ą z k o w i ,  ciążącem u 
na państw ie , zabezpieczenia spoko j­
nej starości tym, którzv ciężką pracą 
1 przy 'wprost nieludzkich warunkach 
egzystencji, tw;orzą dobroby t społe-

garsk ie j  żąda od  'w szystkich żołnierzy, 
którzy pod nim służyli, a b p  u;yznali, 
czy kiedy p o d o b n y  - rozkaz dostali, czy, 
to na  piśmie czy ustnie. Je s t  rzeczy- 
w.iścic możliwe, że przy  poakiam ianiu  
pow stania za f ron tem  b y t o ‘dużo ofiar, 
nie jes t  w ykluczone, że p rzy  tem .stra­
cili życie ludzie aiiewinni (aha i) ale 
w ojna  je s t  w o jn ą  i jednakow o  by  by ­
ty p o s tę p o w a ł^  j jnne a n n je .

Sw oją  proklam ację  k->ńczy jenera ł 
Żckow  temi s ło w am i:  „ Jeżeli Serbo- 
\. ie m ogą dowieść,, iż ciałem rozkaz 
w ym ordow ania  serbski-.j i .uteiigęirji 
w; Pom oraw jii ,  wy dam się sam dobnó- 
wplniew  icn ręce, aby mnie bez sądu 
za^trzclib. Jeżeli m o je  życic, które  
bez tegó^jest  dia m n ie  .ciężarem, może 
się przyczynić do  napraw ienia  ‘s to ­
sunków; mię izy Ju g o s ia w ją  i B u łga­
rią ,  chę tn ie  je  o fiaru ję ,  abym opłacił 
m oralny  d ług  m ojej ojczyźnie.

dnocześnie, na  jakiej zasadzie Hamer- 
ling mieszka w tym kraju? Hamer- 
ling, ażeby przypomnieć kim jest, był 
swego czasu organizatorem ogłoszeń 
prasy obcojęzycznej w  Stanach Z jedno­
czonych i (prezesem, oraz  właścicielem 
teg-o rodzaju korporacji. Miał on w ie ­
le nieprzyjemności, aż wkońcu w yje­
chał do Polski.

W edług wiadomości, k tóre  my tutaj 
w Nowym Yorku iDosjaaam g; Hameriing 
przygotowuje jakąś nową organizację 
ogłoszeniową, na  w zór dawniejsze)

Ale jegomość ten m a  stosunki i b o ­
daj, że da  sobie .radę w  Ameryce.

A może powróci jeszcze do Polski?

ceny obyw ate li  i p o tę g ę  gospodarczą  
państw a , Rząd wycofał w niesiony  do 
Sejmu pro jek t  ustaw y. .

G ó/n icy  Z a g ł ę b i : D ąbrow sk iego ,
Częstochow skiego , K rakow skiego , 
Krośnieńskiego i B orysław skiego , na 
100 wiecach uchw alil i  .rezolucje, d o ­
m agające się 'wprowadzenia  ubezpie­
czenia na s tarość  i na w ypadek  n ie ­
zdolności do gracy. O bok tego, z a łą ­
czono 19000 własnoręcznych p o d p i­
sów;, (bez G o rnego  Śląska, bo tam 
jes t  ubezpieczenie), dom agających  się 
szybkiego w prow adzen ia  ubezpiecze­
nia.

P rzedk łada jąc  zMinistcrstwu Pracy 
'uch walone rezolucje i 1 OOOOpwłasno ■ 
ręcznych podpisów;, w yrażam y tym 
razem nadzieję, że 'M in is te rs tw o  nie 
zlekceważy żądania  tysięcy górn ików  
i całe j  klasy robotniczej Polski, lecz 
zechce bezzwłocznie p ro je k t  u s taw y  
o ubezpieczeniu przed łożyć  Sejmowi 
do uch walenia i przyczynić się do 
szybkiego w prow adzen ia  go w  życie.

( — ) S i a i u z y k .

Jesienny rozkład jazdy kolejowej
W  ministerstwie komunikacji kończo­

ne są  prace na i nowym zipiow-ym roz 
Kład em jazdy na kolejach. Prace te u- 
kończone zostaną w  połowie bieżące­
go miesiąca, a nowy rozkład wejdzie 
w  życie z dniem 1. Ipaździęrn.ka.

Nowy rozkład nie wprow adza  więk­
szych zmjan ani ograniczeń w .uchu 
kolejowym. Skasow ane zostaną auto­
matycznie pociągi, us anow one na s e ­
zon letni, oraz pociągi na zwyczajne 
jP. W . K.) i jbezpo,ś|redni-3 połączenia z 
niontoremi miejscowościami (bezpośre­
dnie wagony do uzdrowisk). Ogółem 
w nowy.u rozkładzie s .a sow anych  zo ­
stanie około 1.500 kim. dziennie w 
ruchu kolejowym, osobowym.

Czy kazał mordować ■ czy nie?

Kto wje? j d

Dc mmistPB pracy i opisAi społecznej
Petycje górników.
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Życi& Podkarpacia*,
Wiadomości z Drohobycza.

(T elef. od naszego korespondentaij.

]acy delegaci byli na frahcyjsp Zjeździe
pracowników Hi  CSiorych?

N ikogo to zbytni-o nie zdziwi, że, 
s ; n  poszedł za ojcem tam gdzie  w ię ­
cej dają . Nie pisalibyśmy? o  takich 
ludziach, bo  szkoda szpa lt  Dzienni­
ka, aby za jm ow ać się takicm i indy­
widuami. Dla wykazania  jednak  z w ła ­
szcza robotn ikom , aby poznali się, 
co za charak tery  rozbija ją  jedność  lk]ae 
so w ą  nietylko robo tn ików  ale i p r a ­
cowników' um ysłow ych, k tórzy  s ta ją  
rzadko kiedy do walki, s tąd  też są  
mniej odporn i na tego  rodzaju  a ta ­
ki.

P rzed  trzem a laty tow , dyr. Ja ro  
szewski na in terw encję  wielu to w a ­
rzyszy j rzy ją ł  do k a s y  chorych \vy- 
cieuezonego biedaka, pozosta jącego  
bez p ra c y  i oczywista  dał mu' k&a 
w ałek  ćhlcba, był nim T e l le r  Emil, 
synek -osław : m ego  Andrzeja , k tóry  
sprzedał się frakcji za 120Ó zł. P o ­
dobnego  ananasa p rzy g arn ię to  do 
Kasy (dziś ks ięgow ego)  p. Kana- 
ehęw skiego , k tóry  o g łodzie  i ch ło ­
dzie ’w  szynelu i papasze kozackiej 
szlifował bruki Drohobycza.

Pan  ów' w net dorob ił  się kamic- 
nićzki, ale m ało  mu tego, chce jeszcze 
więcej, chce być jakna jp rędzej  
s ław nym . Aby zdobyć m ają tek  i „ s ł a ­
w ę ' '  zw ąchał się Kanachowski z Tel- 
lerem i na począ tek  zam ąciw szy w o ­
dę poczęli łowić rybki.

Z w oła li  tedy konferencję  p racow ­
ników, Kasy* chorych, dając do zro­
zumienia naiw nym  m in io m ,  że pan 
komisarz życzy sobie  widzieć je  we 

„frakcji, do k tórej t rzeba się; zapisać, 
gdyż w przeciw nym  razie w yle je  i 
basta.

Na zebraniu tern w ybierano  także 
delegata  na zjazd prac. Kasy cho ­
rych urządz. przez frakcję.

Aż 6 rąk, p rzew ażn ie  damskich 
g lo so  .vało za wnioskiem na w yjazd  
do  W arszaw y  p. K anachow skicgo, 
byli i tacy co dali s ię  naciągnąć na 
sk ładkę  z ty tu łu  kasztów; podróży .

I pan K anad iów sk ' jechał za w y ­
kpione pien iądze  do W arszaw y , a p. 
T c l le ra  taka chętka  zebrała  m u  t o ­
warzyszyć, że nie w y trzym ał i też 
pojechał.

i rep rezen tow ali  w W arszaw ie  p ra ­
cow ników  Kasy chorych w*ć'Drohoby­
czu, przez nikogo nie wybierani.

Takie  to egzem plarze zasili y o s ta ­
tnio frakcję i godnib- rep rezen tu ją  
jej ideję, bó jak narazić (wg. p r o ­
g ram u)  nac iąga ją ,  naiwnych.

O G ŁO S ZEN IA .
M YKK K KI MAN, u n iew ażn ia  . f s iąż k ę  woj­
sk o w ą  w y d a n ą  iprzez P .  K U. D rohobycz.

Wiadomości ze Stanisławowa.
(Telef. od nasz korespondenta).

Lokaut robotnibdu) drzewnych
w WjfPOdzie.

W obec  częściowego n iedotrzym ania  
umowy, zaw arte j  po m ięd zy  f irm ą 
d rzew ną  „A nglo  Europa  C om pany  
L im ithe t‘£E w W ygodzie ,  pow. D oli­
na, a robotnikam i drzew nymi, zastrej- 
kow ało  w dniu 5. b. m. 450 ro b o t­
ników drzewnych, którzy zażądali od 
w spom niane j  firmyij p rzeprow adzen ia  
z nimi ponowmy-ch pertrak tacji ,  a 
przedew szystk iem  do trzym ania  u m o­
wy, zaw arte j  jeszcze w  styczniu  b. r .  
P on iew aż  zarząd firm y nie zgodził 
się na p o s tu la ty  w y su n ię te  przez ro ­
botników i w obec n ieusłuchania  we- 
zw ania strejkującycli do p o w ro tu  do  
pracy, w spom niana  firma o g ło s i ła  lo­
kaut, w skutek  czego o k o ł  450 ro b o t­
ników; pozosta ło  bez pracy.

Dnia b. m. zas tre jkow alo  w f a ­
bryce narzędzji wiertniczych firmy 
P erk ins  j Zdanow icz  w  Stryju  70 ro-j 
botn ików , którży zażądali regulacji 
płac w myśl zaw arte j  u m o w y  w paź­
dzierniku 1922 r

Strajk w drukarni Oankiawicza.
Dziś we w to rek  dnia 10. b. im. 

w ybuchł s tre jk  w' d rukarn i nieceniu 
k o u e j  Dankiewicza.

C harakterystycznem  jest ,  że do 
s t r r jk u  przystąp ili  naw et wszyscy 
Jaw ni „ ła n u s tre jk i" .

G dy delegacja  strejkującycli udała  
się do p'. Dankiewicza, tenże nie- 
dość że ;ch nie p rz y ją ł ,  ale s t r a s z ; ł  
jeszcze policją.

A może p . Dankiew icz złoży kau 
cję za W izerkaniuka, aby w sp ó ln ie  
z nim m ógł prow adzić  drukarn ię .

Kronika Stanisławowska
W A C Ł A W  Z W A S ś K i  ze S tan is ław ow a,  

d o n ió s ł  o kra-dzioży 1 p a p ie ro śn ic y  sk ó ­
rzanej,  ż ó ł t e j  w ar lośa i  21) zł. w  zak ładz ie  
f ry z je rsk im  FatfnfiKcha ‘przywul.  3-ę'o M ija 
w d n iu  (i. b. m.

1>MA 4. bm . ok o ło  godz .  13-tcj nlo, ił 
się  w ę o to k u  z w a m i u  . „ P a w e ł k a 1 ob o k  n io  
stu k o le jow ego  w g m in ie  P u w e te ze  Miclitd 
M elnykowtoz.

M EC HFfL  E K L IO II  zc S tan is ław o w a  
JjTrzr I rzy m an y  za o szu s tw o  K e z  pob ie ran ie  
od1 ..„slron m ają cy c h  ro z p ra w y  w s idzie o - '  
p ła ty  i n k a s o w a n ia ^ p ie n i ę d z y ,  k tó re  sobie  
(przywłaszczył.

ZA M K Ś T O i- O W N  E Z A C H O W A N I E  
S IE  wobec funłscj. P .  P.  w sł t tóbie  p r z y ­
t r z y m a n y  zas ia ł  P e n n e r  H u b in  ze  S tan i-  
s ław ow a.

.UNIA 6. Inn. J a n  ż i m m l e r  lal 10 z 
D ol iny ,  będąc  w B c d n a ro w ie  w ouWSedzi- 
n&ifib u d a ł  się  do rzek i  ' ł jukw i kąjplaó i o 
godz. l ljliO u lonął .  Zwłoki  jgp k i lk iń ias lu  
fjodzi nac'h w ydoby to  i .y ł ó ż o n o  u s iostry 
tegoż.

P O Ż U łY .  D n ia  1. bm . (powstał p o ż a r  
od n ied o p a łk a  p a p ie ro sa  w zabudowCtniśwh 
go.sijrodapczycii O łdksy  S zk an d r i ja  w P n -  
w c k z u ,  i w v .  S!anisł;iw'ó'w, tfsSćirkk -Ssieyo 
sp io n ą ł  d(żm m ieszkalny ,  s ta jn ia  i s todo ła  
ogólnej  waloari  23.1*000' zł., a k i ó n  n a -  
sięipnie p rzen ió s ł  się uli .sąsiednie  hiKfyrfki 
M ichała  b ó b u e z .  i braci S'a 'i jów i zn isz ­
czył 2 doftń  mieszkalne.  i 2 sk i jmnie .  o -
gólntrj.. warlośei  ll.OOIRzł. .lak s ;w ie rd zo n o  
(pożar sp o w o d o w a ł  ‘O łek sa  Szkan.fr i i .  k ó -  
ry  leżąc- w |f s to g u  k o n ic z y n y  Jpialił p a p ie ­
rosa .

Dni*- 3. bm . w y b u c h ł  p o ż a r  w m ieszki- 
liiu Stefana Kurą,cza w Stuksku, ąiow. Ż \ -  
cłaczów w sk u tek  czego spó li t^się  (tom w ra z  
z Cliłem u rz ąd z en ie m .  BiAlyodfc j j f l  u b t  •- 
iplieezony na  k w o ię  300  zł.

D n ia  5. b. rn z p o w o d u  nieosiro> v e ;o  
o b eb o d zen ia  się  z ogniem , wyimolił  jżOżtir 
w fPahiośe i  M ichała  Ł o b u r i  wHDfezanwy. 
jwiw. T łu m a c z  k lóry  n a s tęp n ie  p rzen ió s ł  
się  na  są s ied n ie  b u d y n k i  n iszcząc  ( ,ó łeni  
17 różnogio ro d za ju  b u d y n k ó w ,  w tern 1 
d o m y  m ieszk a ln e  na  szkodę  G-riu w ła-  
Śatćieli. O gólna  sżkoda  wynosi  ok o ło  30 
ty s ięcy  z łotych.

T l f U . H Z N A  SAIIKHC P A N R Y T Y . D nia  
12 s ie rp n ia  zna lez iono  w  P o lo k u  C z a rn y m  
Jpod p o ło n in ą  R o b e ń sk ie  w Żabie.m z w ło ­
k i  n ieznanego  m ężczyzny ,  zn a jd u jąc e  się w 

Mstanie ro zk ład u .  V loku' •obchodzeń [-rze- 
ifiirowaclzonyioh p rzez  o rg an a  P.  I ’, s lw ie r -  
dzono, że. d en a lem  jes t  P e l ro  Ilijczukf, z n a ­
lu  bandy ta ,  'poszuk iw any  h czn em i l is tami 
w ed łu g  wszelkiego Iprawdopocltobieńslwa 
został  zabity  'przez u jętego n ied a w n o  b m -  
wyję ^  Ksyla Iwa.siuka, z k ió ry m  .ienal,  
gonczem i jprzez w ładze  sądow e,  k tó ry  
jak  s tw ie rdzono ,  m ia ł  jak ie ś  p b ra e lu in k i  
n a  Ile o so b is tem .

J ó z e f  A k e r m a n
S t a n i s ł a w ó w

K aw iarn ia  — R estaurac ja  — Pokój 
do śniadań i B a r  „ U N I O  N “
C odziennie K oncert i Dancing od g«dz. 

9 tej do 3-ciej.

iComunilr^t-
w SRODIJ, d n ia  11, b. m. o ^odz .  

3 jfjopołudniu1 ocfbędzie się w jsaJi / / K .  
Ogólno ż e b r a n i e  's j iaw aczy  a ii tog^nem  za -  
Inidnionyich w wtirszlaiaeii  k o le jo w y ch .  — 
R efe ru je  w k e - p r e z e s  Ż / K ,  tow. R a tu r  HiJ- 
dolt.
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PorząBhf w fr-Srycs Z ie le n ie c  i Sira
Jesteśmy zmuszeni zająć się bliżej 

fabryką Zjelcniewski i l - k a ,  ze wzglę­
du na panujące tam w yją tkow e 's to sun ­
ki. Jeszcze przed roki-em pracowało tam 
ponad 300 ludzj, podczas gdy dziś po 
Kjlku redukcjach, personel wynosi już 
tylko około 50 osób.

Lecz nie dość, że się robotników 
bozbawia pracy, jeszcze tych, kórzty 
mieli szczęście pracę zatrzymać, sekuje 
sję i traktuje ja* niewolników, w pro­
w adza się jakjś rygor koszarowy, k ażąc  
robotnikowi stać , na baczność11 przed 
inżynierem.

Przed , szanow ne" o J ic z e  dyrektora 
dostać się, jest nieshjehame trudno, p o ­
nieważ biurokratyzm, jaki się w  fi rnie 
Zjelcniewski i S'ka stosuje, jest niesły­
chany. N p t j .k o  robotnikom utrudniony 
jtsl dostęp do dyrektora, lecz , i inte­
resantom, utórzy nie mając czasu naa

diugie wyczekiwanie w przedpokojach, 
odchodzą zirytowani. Oczywiście, że  fa- 
b .yka  na tern dużo traci, wyrabiając 
sobie w  ten  sposób zlą opinję i trsieąjc 
zaufanie. Jeśli te stosunecaki uwzglę­
dnimy, to z,ro/.umiemy; dlaczego fa.rryka 
podupada, jak o tern swiaaczą ciągic 
■redukcje.

Cata wina spada na dyrekcję. Do- 
brzeby by  o, gdyby głów ne władze po­
wyższej firmy wglądnęły w  panujące 
tam stosunki.

Pozatem Wyzyskuje się robotnika; 
pipce robotnicze wynoszą od 35 gr. 
za  godzinę, zaś wysoko kwalifikowani 
pobierają az 1 zł., a i tych można 
policzyć na p a lc a c h . '

Niejednokrotnie krzywdzi s.ę b ez ­
prawnie robotnika. Ostatnio (pewnemu 
kotlarzowi, któremu według regulaminu j 
wypłacono 5 proc. donalku po .przetoko- i

w a fe m y m  montażu, ściągnięto te 50 
proc. z pow rotem. Gdylfsobotnik Liparn- 
niał się o nalćżny mu douatek, Ojrekicja 
mu p«r acę wymówiła. a

S ą  to irzoczy niesłychane. Ciekawi je­
steśmy, jąk długo Jsęafeie %jt$tjajajw p o ­
wyższy, zgubny dla fabryki, sposób 
rządzić. Stwierdzamy, że  (.'eduikeje, jakie 
d i r  k p a  przeprow adza , mogłyby przy 
racjonalnej gospodarce być zbędne

Stronia BorysSoWSka
S P  K O ST O W A  NIK. W  „ D z ie n n ik u  Ta(- 

cSowwn" z d n ia  6. b. m. m y ln ie  p o i  mo 
i c  J a n  k...mMislki z \Yo!ankib ._ ;\vak 'ił  K a­
z im ie rę  Macfejezuk co p ro s tu je m y ,  ą $ f ż  
zgwałcen ia  'ćRJIjłuścil się n i e - J a n  lecz Jrikłób.

KI! \ n Z łT Ż T .  Czyżowi T e o d o ro w i  sk ra d ł  
w d n iu  7. b. 111. S k rz d p ice  'Jd ź e ł  oko ło  
70 zt.

W  n o s y  10. i), m .  n iezn an i  spinuWy 
skrad li  ze .s ł iw diu  bielizno nu szk o d ę  N o r -  
■bertniłka z  B o ry s ła w ia  wartości  J00 zł.

—O—
i U X I E W A Ż N I A I I  zgubioną 'lósia .żeczkę  w oj-  

d to w ą  w y d a n ą  (przez P. K. U. S try j  
im n azw isk o  P r o s k u r n ia k  D m y łro .



io „DZIENNIK L U D O W I'1 nr. 208 z arna 12. września 1929.

U w o d ź  r e 1 i c s z u s t .
W  łódzkim sąd/. 'e  cywilnym  zna­

lazła się. sp raw a  jnłosiej freblanl.i Ma- 
rji W .,  k tóra  wystąlpiła ze sk a ig ą  
przeciw inżynierowi E u g en ju s .o w i J., 
w łaścicie low i m a ją tk u  o  dożyw otne  
płacenie a lim entów  jej n ieś lubnem u 
dziecku.

Panna  W  zosta ła  zaangażow ana 
przez inżyniera J. do dzu c i ,  p rzeby­
wających na wsi. Póki w domu znaj­
dow ała  się m ałżonka inżyniera  s to ­
sunek jego  do frcblanki był zupełnie  
oficjalny. Z chv i 1 ą jednak, g d y  żonąp 
'wyjechała na kurację zagranicę, sło- 

rfniany w dow iec zaczął umizgać się do 
panny W . S p ró w a Jz a ł  z W arszaw y  
cukry i kwiaty, obsy p y w ał  ją  p re ­
zentami i ■' reszcie oświadczył jej -się 
zupełnie  poważnie. M ów ił, że ją  ko­
cha, że z żoną się rozwiedzie, że 
już to  jej nap isa ł i m arzy^teraz  tylko 
o  jaknajszybszenr poś ubieniu panny  
W .

T rw a ło  to  przez cztery  miesiące, 
w ciągu których pani J. przebyw ała  
zagranicą, a p. J. za ła tw ia ł  jakoby 
form alności rozw odow e.

N agle  inżynierów a pow raca  i m ąż 
entuzjastycznie w ita  m ałżonkę. — O 
żadnym rozwodzie  niema m ow y, a in­
żynier je s t  znów sz tyw ny  i oficjalny 
jak daw niej.  i

O dy uv\ iedziona dziewczyna zw róc i­
ła się do niego z zapytaniem , co to

Ca widział Polak 
S i t a k i  '9 Półsen..

IIow. A. .1. S innicw sui wsp-ói- 
prut-owni-k- , RoBoloit tn Po skiiigo ‘, 
opOunu śĄtłjańslów .polskich, \v> - 
chodzącego  w D elro ii  (w S tanach  
Z jednoczonych) ,  odby ł  niixhw\nó 
[[lodrożź d o  Po lsk i  aby  ipozriae 
ojczyzny, k ie re j  o.! wielu lat nie 
widzia ł .  WrJiZcnie sw oje  z p-0- 
byiii  .fr  'k ra ju1 ma ie rzys .ym  o p i­
su je  obeimie $gj l am a ch  , R obo l-  
fi?ka .Polskiego ''  w szeregu b a r w ­
n y c h ,  c ie k aw y ch  fe jletonów, z id'ó 
ryc.li j eden  — ja k o  b a rdzo  c h a -  
n & lc r y  s tyczny  yi- z., iaeząiny.

-  P o d łu g  większości opinji w  P o l­
sce, wszystko oo je s t  obce, jes t  fsma- 
czne, mocne, t rw a łe ,  zgrabne, piękne 
t m ajesta tyczne. Co sw oje , zawsze 
byw a zwyczajne, liche, niesmaczne, 
przestarzałe ,  A w bardzo- wielu razach 
sw oje  w łasne  chrzci się zagran ic /nem  
słow em  łub mianem, aby ty lko nic 
] rzypom lnak)  s wojsk ości.

Za jdźm y tylko dziś do p ierw szej 
lepszej cukierni, b a r i r l u b  restauracji 
w Polsce, a w ne t [się o tein p rzek o n a ­
my. M ożna tam dostać 'wszystko za­
graniczne lub na •zagraniczny sposób  
tw orzone. T y lko  nic nie dos tan iem y 
polskiego. P om ija jąc  już  napitki, jak

wszystko ma znaczyć, ośw iadczył jej, 
żc to tylko pozór, m ający na celu 
tem ła tw ie jsze  uzyskanie rozw odu w 
u rod z e'- po lubo w n e j .

Co więcej, poradził  jej, by w y m ó ­
w iła  miejsce i oczekiw ała  .na niego 
\y W arszaw ie . Na dow ód  szczerości 
swych intencji inżynier wręczył fre- 
b lanci 2 .00J  zł na pierwsze potrzeby.

Panna  W . wyjechała  i za insta lo­
w ała  się w  YCarszawie. Inżynier me 
(Jawa! jednak  o sobie  znaku. \Vów,czasi 
freblanka, k tó ra  byfa już  w. odm ien­
nym stanie, w ybra ła  się do niego, by 
przysp ieszyć  w yjaśnienie  .sytuacji. In ­
żynier oświadczył, że coś jej się m u ­
s ia ło  przyśnić, żc uw aża ją  za zw y­
kłą. szatażystkę, i że 'do żadnej w inaj 
się me poczuwa.

Po  doznanych j rzejściach panna W . 
cię/.ko 'się rozchorow ała, ale w  parę  
miesięcy później urodziła  zd row ego  
synka.

Sąd na podstaw ie  zeznan św iad k ó w  
doszedł do prześw iadczenia , że tw ie r ­
dzenie kobiety, pom aw ia jącej pozw a­
nego o .ojcostw o sw ego  dziecka, jes t  
s łuszne i zasądził na rzecz -poszko­
dow anej uwodziciela na 30 tys. zł 
ty tu łem  jednorazow ej sum y  alimen- 
tarnej.

benedictine, chartres , kimcl, brandy  
i \yiski. P iw o  pjlzneńskie, angielskie , 
baw arskie , am erykańskie , okocimskie, 
M alaga  h iszpańska, francuska, b u r ­
gund1,t -okaj w ęgierski, rosy jsk ie  ,,sto- 
łoa .o jo  wino'*. W o d y  ln in e ra h ie p a ł -  
cerskie, saksońskie , francuskie, kum ys 
ta tarsk  l t p s N a w ę t  zw ykła  czysta „o- 
czyszczana‘* p-ocbodzącą z p a ń s tw o ­
wego! m onopolu , każe się zakrap-iać 

g f ran cu sk ie in i  lcnoipelkami^, k tó re  wy­
rabiane  są  \y Polsce -przez f irm ę Ba- 
czewskiego.

W eźm y  teraz, do ręki res tau racy jną  
kartę, k tó ra  pięknie nazyk.a się po 
polsku „jadłospisem**)! w1 dzisiejszej 
Polsce m ówi się p o  zagranicznemu 
„mciudt,'. „a  la carte*'. C zy tam y tam 
nat cm p-olskiem „menu'*' takie p o l ­
skie smakołyki-! R osó ł  francuski g g |  
włoskim  m akaronem  (w yrabianym  na 
Pratlze), sztuka m ięsa po- -angielsku 
z kojzerkowym sosem  (Anglicy nie 
znają  sztuk m ięsa) , pieczeń n apo leoń­
ska z ta tarsk im  s o s e m ; sznycel n ie­
miecki zakrapiany? h iszp ań sk ą  m a la ­
gą/p irlandzki kapuśniak (irlandczycy 
nie zna ją  kw aszonej kap u s ty )  ; p a sz te t  
3mcrykaii.sk!; naleśniki „a la fran- 
caise-'* —  i znowu ipo niemiecku, fla- 
inanuzku, angielsku, w łosku  itd. Bu­
dyń litewski, bu łgarsk i ,  rosyjski, 
szaiziycli t a ta rsk :, in ia ina łyga  turecka, 
ku ija  rosy jska , kisiel litewski- kluski

UfnejskiB P i r a n i e  Zdrowia.
Miejski ośrodek zdrowia pfzyi pfecu 

Adisjonarskjm 1. 2, otwiera z dniem 
dzisiejszym następujące poradnie:

1) Poradnia  dla dzieci —  ponie- 
dźtajkji i [piątki od go-iz. 2 —  4 — dr. 
Chwahbo-gowski.

2) Poradnia  dla matek ciężarnych •— 
wioski i (soboty od g o iz .  5  -  6 — dr. 
W itkowska.

31, P o radnia iprzcciwgtmźltcza —  
wtoiki, czwarłki i soboty o d  fgodz. 
3 'do 5 —  dir. Tonianck.

4) Poradnia  przeciwjaglicza w so­
boty od godz. 6 —  7 dr. Mikulitiska.

5) Poraanja  przeciwweneiryczna uia 
mężczyzn —  wtorki i soboty' od 1 i 
do 12 —  dr. Damm.

Dia kobiet p-oniedzia ki i piątki o d  
11 do 12 dr. Kogutowa.

6) Po-radnia dia dzpei niedorozwinię­
tych, będzie 'prowadzoną przez ulw De- 
m janowską.

Czas przyjęć poniedżiatKi i piątki od 
godz. 11 —  12.

TRAGICZNA ŚMIERĆ LOTNIKA 
CZE SKiEGC

PRAGA 10. września. (A. W.) Na 
Płaskowyżu czesro- morawskietn zna­
leziono rozslrzaskany samolot. Z  pod 
gruzów , wydobgto zwłeki cz .c iosio-  
wackiego kapitana, Soukupa, który 
b ra ł  udział w  locie okrężnym Małej 
Entanty i Polski. Przyczyną katastrofy 
burza. I I I

z makiem po saksońsicu (nie po p o l ­
sku).

N as tępn ie  idą przekąsk  Ser i k ie ł­
basa, — 110 , bezw arunkow o z -polskich1 

,'świń, p'rzez polskich (masarzy w y rab ia ­
na — nazvwa się l i tew ską . Śledzie ło ­
tew skie  i h.ołandzkie, im;nog. kurłandz 
kie, ryba  p-o żydowjsku, niemiecku, 
francusku, ang ie lsku !  S łonina z p (a- 
p n  ką ‘po w ęgier's'ku, korsykańsk ie  sar- 
eiynki, w łosk ie  oliwki, łosoś  z Alaski, 
szwedzkie p s trąg i ,  pieczywa, chle­
bek - i: znowu litewsko, bu*ki hain- 
burskie , kajzerki berlińskie , c iasta 
francuskie, to r ty  weneckie, ciasta z 
kremem po amerykański!. Ponez  su- 
doński, rabski i tak 'wj kółko Macieju. 
Trzeba by napisać ze t r / y  tom y  ty d f  
abeydi sm akołyków , aby m o żra  wszy 
slkie wym ienić , bo na  .polskie po­
traw y  wystarczy  jedna  stronica

Czy to Hy 'ubraiiiu, bieliźnie, w <>- 
lni win, a lbo w -owocach, warzywie, 
ty toniu , papierosach, wszędzie  p rz e ­
w yższają  zagraniczne nazwy-, pocho­
dzenie lub ty tu ł.  Pańshyom jes t w ła ­
ścicielem tytoniu i m onopolu , zag ra ­
niczne liście są p rze rab ian e  ly /.ukła­
dach i aństw-owych, jednak  trudno  d o ­
stać po lskiego tytoniu. M am y tytfrfi 
Her-cogowina, macedoński, fraucu. ki, 
angielski itd., a 'polskiego niema.

(D ok. nas t .) .
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lustrująca (kreskami w 
kratkę) państw a małej 
ententy, uo której rzeko­
mo według ostatnich z a ­
granicznych pogłosek ma 
przystąpić Polska. W  o- 
s tauńm  numerze „Dzień. 
L u d .“ podaliśmy infor­

macje na ten temat-

„ M y jc ie  s ię  m n ie j” ...
iaK podróżują robotnik w Rosji.

ten zrozumie polici.kę an t . i ro ju tn^zą

Mimochodem.
Druty kolczaste*

Sw ois tą  i zwykłą ozdobą Lw ow a 
są druty kolczaste. Rozpina je szczo­
drze i hojnie zarząd ogrodów miej­
skich wszędzie, gdzie tył.co bodaj 
ziemi trawą s ę  posleje. Oplata się nie­
mi aępy dzikich krzaitów, skromnie w 
sposób maskowany —  kępy  kwiatów 
nkk ieey  oplata s  ę pięciokrotnym pier­
ścieniem o k a z a ć ,  o zdobne ,  rozrzutire 
humanitarni. ',  k dturaime, jpieszczotli- 
w je .

KRktóre trawtijki c c sz ą  się spzc. al­
itą c i ką  zwolenników druLu ko'cza- 
stego. N.ie wjem —  jak i  bies rządz' w ‘' 
m póclę, —  skwer jednak niepbwioną 
t r a w ą  zar jsły, obok Sądu pyz-j p!. łia 
lickini może się poszczycić aż po­
dwójnymi fesioiicimi drutu kokzastego  
figlarnie zawieszonego na pyiach a- 
kacyj. <

Szczytem jednak uszgslkie jO  są 
wielokrotnie drutem kolczastym ople­
cione s.upy p rzew odów  elektrycznych 
na Podwalu, jak również i scuplkt 
przystanków tramwajów; c 1.

To już osobliwość i nmzwyk.ość — 
niespotykana nigdzie na kulturalnym 
św iec ie ! Stępiali na wszysiko ludzie, 
d rą  sobje, zwłaszcza w czasie wich­
rów u .-runią, ka'ec ą  się biedne dzieci 
i ni.it na  to nie zareaguje.

N a całym  .świecie trawnik nie j.-st 
otaczany taką czcią - swobodnie j:ho- 
dnie c h o jz ą  w Hyue- Pąrku iw Lon­
dynie w s  p l s :y  po  iraw ie  |a k  jrdwń le  i
po ogrodach Paryża! Tylko u j n,as 
tworzy się zasieki i redutej1 kolczaste 
po  calem -mieście.

A więc Panje Tymczasowy W łodarzu 
mjcs.a, wezwij pan d ) s e b e  zarzą 'eę 
ogrodów  i fważ mu coprędzej 'tpo/iciągać 
kilometrowe zapigitfi i iijedulty, z dtrutów

W  Atenach rozegrała się w tych 
dniach k rw aw a  tragedja, wymownie 
chaiakteryzująca stosunki, które  panu­
ją aobjchczas we wielkiej częłpi Bał­
kanów . Tragedja miaia następujący 
przebieg.

Na, iuanej uljcy, zastrzelj! policjant 
l;s onesza, który szedł w towarzystwie 
Krewnego na pocztę, aby objąć s łuż­
bę. Lis onosz jest ofiarą zemsty, p rze­
chodzącej z pokolenia  na pokolenie. 
Ojci c  posterunkowego zesła ł  nieda­
w no zabity przez pewnegcrblkjrewnego 
liSioriusza. Cbaj ipochoazą z prowincji 
Maina na Peloponezie, gdzie zemsta 
k rwi jest do d’ziś dnia wykonywana. 
Obydwje s.rony- nieprzyjacie’skie w y­
rządzały sonie wzajem wielk.e smrody 
m atar ,ane ,  zapa a y dojrzewające zbo­
że, mordowały -pasące się bydło itd.

Waru.cki komunikacyjne -danego 
kraju odzwierciedlają w  pewnej mie­
rze  i kuituirę kraju. Ciekawe -są u w a­
g i  wspóprucownjka pisma komunisty­
cznego „Kras.naja Niwa" dotyczące ro­
syjskich koki.

J.chyć on z Mcskwy do Chabrowa w 
międzynarodowym w s do n i ' ,  kondńktor 
s hluduje ub,rany, uprzejmy;, powietrze 
w wagonie c :yste. Od Charkowa -do 
K jo w a  wspomniany dziennikarz komu- 
m s ly c m j1 spędził w r. sjjskic 1 wago- 
nac.i, konduktor był tu już .„nieszcze­
gólnie" usposobiony dla  'podróżnych, 
z w I łs  cza .robcca.rzy i Polri ,r<.y, ws-z.i- 
sjkje gorsze, baczne ławki za ęte byig 
przez 'żołn i er,z.) i [rdbiolników. Kto wie, 
że w  Rosji miejsca są numerowane,

Tragedja aieńska o ib y 'a  się wśród 
ws.rząsających okolicznoepi. Kiedy p-o- 
shrunKowg zobaczył l;s 'onosza, zaw o­
ła; na n .jgo , aoy się zatrzyma Listo­
nosz niczego nie 'przeCzu'wjai: i wsłucha!'. 
Wtedy posterunkowy oświadczył mu, 
że jego ojcjec na Peloponezje został z a ­
bity iprzez krewn-ym listonosza, wycią­
gnął rewolwer i ze s łow am i: „dzi­
siaj zasrrzelę ja cie'bi-e“ - joć ;lat do n-e- 
s.Częś:iwego k j k a  slrza.ów.

Morderca, Który „zer.is ę „ r w i ‘ Uw-a- 
żał za święty obou iązek udał s  ę do­
browolnie na .posterunek policji i ;l,am 
powiedział, iż wprawdżie  potępia swój 
czyn, jako członek straży 'bezpieczeń­
stwa, a'e ja.co Mamain nie rnóg.by żyć 
dalej, gdyby się nie był iztemś-cił za 
zmierć swojego ojca-

(•mrządu k o k i  rosyjskich. Konakktor na 
.skjirowane do niego żsażaknle, że w o­
d ą  jest brudna, odpow iada: „Myjcie się 
mni.-j, Wi.:s nigdy n iem o żn a  tą.,ov-olić'‘

Powietrze w  wagonach, które nie 
dawno przeszły desynfekcję, ciężkie 
p-rzesjąknięte karbolem.
{ Od Kjjowa ao  O Jes j  podróżuje się 
pociągami osobowo- towarowymi, po* 
dróż t a  s tanowi gehennę w  swoim ro­
dzaju. Kjedy pociąg zajechał na s ta ­
cję już pizociązony i przeładowany, 
tłumy czeka,ą-cyich ,rzi(:i!y się, dfcj| zao- 
być dla siebie ja.de takie miejsce.

Krzykiem i biciem regulował jguch 
ajenc; G. P. U. Ta masa stłoczonych 
in iz i  b i tą  i szykanowana składała się 
z robotników, żołnierzy i s tudentów, 
ani jednego pirot.slu, ani jedpego dezy,-  
'ku oourzenia nie można było zauw a­
żyć. Poc.ąg -o fęgano  j .s ic c e  parę  raz j  
w r x  cje C/.ęsć dosla’a się do wnętrza. 
Powjetrze wkróica stato się njemożh- 
wem, wagony przypominały raczej b a ­
rani z czasów epjdemjj. B p ^ n l  i krzy­
kiem budził Konduktor podróżnych.

Tak wyglądają stosunki kolejowe w 
bolszewji, wedle ilustracji wiarygo­
dnych informacj komun si,jczny\:h.

MIĘDZYNAB ZJAZD LOTNICZY 
, W  WARSZAWIE.
W A R SZA W A , 10. 9. (AW). Dnia 4. 

października b. r. rozpocznie s.ę w 
W arszawie międzynarodowy zjazd lot­
niczy z udziałem przedstawicieli 45 
państw. Zjazd ooradować będzie 
10 dni. Przewodnictwo przypadnie  w 
udziale delegacji polskiej, jatjfó delegacji 
p-aństwa, w którem zjazd się odby.va.

ko lczasw rh !
P^zecjeż to wie'ki ws yfi i {.1,nąta — ■ a 

mały p o ż y te k !
Alfa.

„ V e n d e t ta “ n a  a a ik & n a t.n .



„0Z 1E M IK  LUDOWY"nr. 208 z dnia 12. września 1929.

Samobójstwo kobiety
z powoda kłopotów m atsrjalnych.

( ) W realno ci pisly ul.
1. 6, zajrrowa a 3-p)Qkojowe m ieszka­
nie rtrawczyni, tocząca 60 lat, Marja 
Fortuna. W  cs atnich czasach przezy­
w a ^  ona k łopo tj  matur,a'nc. Zmar- 
twic-.nia te, oraz skłonność do alkoholu, 
s .o w o d o w a y  u njaj ro2S'rój nerwowy. 
Wczoraj p o p o łu d n i  nieszczęśliwa ko­

b ie ta  popeinjia zamach samobójczy 
przez ^powieszenie. Zawezwany lekarz 
Pogotow ja  rat. stwierdził śmierć óespe- 
ratki.

Zwlo,u przew ieziono do z a k ła m  
przedpogrzebowego, mieszkanie z a .  o- 
pi czę low a 'a  polica.

— o -  (

Szaleństwa popełnicie w gniewie.
(y) Nerwy obecnego pokolenia są ;bar ■ 

dzo niewytrzymałe. Gdy niegdyś a- 
wantury. i liójki k o ń c z y  się rękoCu-y- 
narni, dziś masakry są na Mpo.rządku 
dziennym, przyi ulżycju nożów  i rew o l­
werów. N aw et niesnaski w rodzinach 
hoń|C'/ą się cbocnie często samobójstwa­
mi lub zemstą dokonaną w  ' i>esi,ja!s;d 
sposób. Oto zdarzenia z dnia wczoraj­
szego :

Wczoraj z;aw;l się w  policji Markus 
Frjed, /Krawiec, zam. ipirzyi ul. Szpital 
nej 1. 19 i podał, że  żona  jego Sala

arzM.̂ - — -ren i m mia w a w a i

Specjalna złośliwość diabelska.
W  komunikacie te a 'ra ’nyim donoszą­

cym o Występach znakomitej a r tys to  
Zorji Czapli, sk.ej, zasz.a przykra o- 
myłka drukarska, k tć .ą  oczywiście k a ­
żdy czytelnik bezpośrednio sprostował.

Zamiast': Zof,a Czaplińska kreować 
b ę d z ie ,  jedną z pośród nie! ojznychi ... 
i t. d'. m a  oyć: jedną, z pośród1 i nia- 
zlkzonych swych kreacji.

Djablik drukarski, ktćpy jak w iado­
mo —  odznacza się w śród  innych 
swych prąci, spocjaną złośliwością, w y ­
biera zaw sze do znieksztalremia, lub 
przekręcenia słowo, na ktofem naj­
więcej zależy, która nje ty,ko p s . j j  a e  
wprost pjrzemienja sens zdan.a. W iedżą 
o tem łfo trze  tak redaktocowie, jak i 
składacze dzienników....

Błazeński rekord
na Wystawie Poznańskiej.

Pism a donoszą:
Rozpoczęty w  dniu 31. sierpnia o g. 

3 rnin. 30 w  nocy w pałacu dancingo­
wym na P. W . K. konkurs na wytrzy­
małość w  tańcu, w którym wzięło ir- 
dzial 7 par, dobjegt dnia 3. września 
o godz. 19 nnn. 5. Zwyciężył Ludwik 
W acławiak, który tańczył przez 63 i 
poi godzjny, zdobywając tem samem 
rCkord polski w tańcu na wytrzyma­
łość. Partnerką zwycięzcy 'była Czes'a- 
w a  Andrzejewska, która tańczyła 
przerwy 48 godzin, poczem p o ' 2 i 
poi godzinnym odpoczynku 'doprowa­
dziła swojego partnera do chwili zw y­
cięstwa. Tl

w  czasie kłótni oolała mu twarz k w a ­
sem solnym. 1

M e r a  W iL k , z e n .  przy ui. P ijarów
1. 33, donieś a policji, że w,ozora1 wicT- 
czór v rócjł do domu1 0;ici.£ icj pifany, 
wywołai awanturę i nożem szewskim 
zaba! jej trzy ran^ na ręce.

Nje ma nadzieji, by w %\dh iodzinach 
szybko zaporowa.y, iiomialne stosunki 
Po tych bowiem skargach nastąpią roz­
prawy sądowe, kary1, nowe kłótnie i 
zc,rriiś|Ł,aj: 1 t,ak |bez korica zamęczają się 
luuzie o ciiorycii, przciczuioryęli ne-_-
w acn .

Hromka z woj. TarnapolshiEca.
' Ś.UIKKC ŻOKNIKIiZA W KĄi ii, 1

P o d c z as  'kąpieli  w S lrg p ie  u d m a t  M e m tr t s  
Benedykl S e m er ,  szeregow iec  52 jjl. j t  eżii- 
sow o  sln-rjonowimy w Płtrn ży p j w .  ISrze- 
żany.

PGŻA11Y, W m ąajizy ine  zbożu (w ła sn o ść  
S p ó łk a  Z ian icspfo ih  w B t t j f c m n e e  pow. 
Jlu&zacz w y b u c h ł  .(piożur, k t ó r y  zniszc  l 
o k o to  26 q. p io n ó w  ro lnych .  Sglółka /  U -  
m ioptoffy Ipioniósta szkodę  na  .sumę o k o l ) 
15.000 zt Vv‘ su te ren a ch  Ęjgo b u d y n k u  
z n a jd o w a ła  < frf fab ry k a  •■^świec., v tasność  
Kalmaii, '  F r ie d m  ma z lluczttś;,!!, k ló ry  f;.b- 
n i ó d  szkodę  na' srfmę o k o t o - .1 010 zl. .la.k
wykazały (rochotlzenia (pożar jpóws*® z 
iskry i j. iarowmi ij/oc-ąfj.! howlifowego .  k l ó ­
ry  k ry ty cz n eg o  dn ia  turzelafcZ^jS. wozy 
prztijc/.dzajHC feiik o ó f i i ie  obok  IcmB m a -  
gazy n.i.  1odda lonego  o d  l o n t  k o l e j o w e j ) 
za ledw ie  G m li .

W stenc-ie groc-bu na  j*>hr w otfieglóŚbi 
5  k im .  od Koipycayniw; ■ wybi . h i  jpfrSar, 
k t ó r y z n i s z ó z y ł  I slbriY jgróchu, Ipl/zedsla- 
wiajajóe n  i r lo ść  50.00!) zł. P rzy czy n a  p o ­
żaru  jesl i; 'irz vpv rsz. ■ za 1 ii i e |)od|.)alenie. >

JO!)' OSÓB ZA'( RGTYClI X! KŚWI R- 
ZKJI 511lis !.M. W Ikyżykowie j^.W. P o d -  
Jia joe '-zfi thorowato  oko ło  !().) osób. ( liyurzy 
sk a rżę  s,ię na s i lny ból żotąifl<a. lytowy. 
n ó g  i ląk .  Docliocbzeliia w ykaza ły .  K  w 
rz a s ie  iprażmka w Si-ótku .‘id B oży k ó w  n ie ­
jaki  P a jb id a  Anloni i F e d  P n n l r o w  sp rz e ­
dawali  m ie jscow ej  ludo.oóci n ie św ież e  nifflso

u e p  uwolni
(y) Anna Tutok, morde.rrzjpini swego 

męża, Jonaj znalazła współczucia u 
przysięgłych. Podczas pe-stępowanja 
dowodowego świadkowie zeznali, że 
zam ordowa iy brutalnie traktował sw ą  
żonę. To wp-iynę’o na werdiykt^kgdyż 
1 r :L£>ję/l i j-dnogłosnie p-otwierdzili py ­
tanie w kierunku zorodni morderstwa,

I z zaliilcj z koniec ja iośdi  ja łów ki .  L u d n o ść  
j jujo sp o ż y c iu  togo m ię s a  d os ta ła  7 i truć ie  
| .żoła.dka.

XAPAI) i'.»\fil NKOAW Nu dro-d/e iplu- 
liliieznej ,v ocdtaleniu -30Ó m. o.f stacji k o ­
lejowej Grzymał-ów d o k o n a n o  napitKlu ra­
b u n k o w e g o  n a k o s ó b i e  Zaldock iego  'J ańka ,  
ro ln ik a  z P u ła p  ad Sk a ła t  i z rab o w a n o  
m u  i|i!ftrę. b u ló w  -waijłMa S0 zt. Spirawców 
napi;ntu iroysaka  M ich a ła  i Sebelskieigo 
f ik a  z K rzyw ego  j tow. Skał>t  ędrzytrzymano..

Karabin zamiast „cliiopsliicgo 
paragrafu” .

(y) W  Bełzie na jpastw^ku dnia 30. 
maja b. r. ipowslE-a bójka ipc,między 17- 
k tn im  Józefem Tymczyszynem, a  Józe­
fem Nowjckim. Pierwszy z nich Strzehl 
w ów czas z uciętego karabinu dc p rz e ­
c iw nika  i zranił go ciężko >w pń^rś.

Sprawca postrzelenia, Tyi.cz szyn, 
został aresztowany, wczocaj zaś stanął 
przed wyrokującym trybunałem jako !o- 
skarżony o usiiowane mo.rde stwo. Po 
przeprowadzonej ro z r rawie uznano go 
tyłku winnym zbrodni ciężkiego uszko­
dzenia cjaia i śkazano na 6 miesięcy 
ciężkiego więzienia.

Rozprawje ip, zewodnjczył •. Łycz- 
kowsei, cskąrżai parok. Wondpausz, bro- 
n i : dr. Szuchewycz.

130 „pniarzo1 w mszcie.
(y) Ni. znane łu nas przed 'wojną sła­

wo, jazda na .,gapę“, sta .o się c b v n ie  
wielce popularne, s iczególnie w use- 
dkch  jp.rzcdhiiejskicii. Wie u : owłe u 
mieszkańców podmiejskich wsi j e ź d z i  
koleją du L w ow a na gapę, to jest fc er 
i.uletów. J::k oardzo jest to inozoo- 1 
wszechnionc świadczą o te n  ofci#vvtj 
ipolicą.

W  nocy na  ub. poniedzia.ek na 
dworcu Persenków ka ppzył-zy.imii po- 
sKrunkowi w jednyn  z osobowych p o ­
ciągów az 70 esób bez bi 'e tów .

Wczoraj w ncicy p-rz jtczymano znów  
60 e só t .  Ca'y komplfei , j a g i a r z j :‘ o d ­
stawiono do więzienia, pod  zarzutem 
oszLstwa na szkodę skarbu państwa.

KTO >Vy( i li A Ł ?

W A 0K S/ AV V, 10. wrześniu .  TJ ;U.^ - 
Dziś w Irżjśeim uhiu ciągnienia V. kłusy 
Polskiej Pailsl\vo\vej LoLcu-ji Klaso\Y,ej, w a ż ­
n iejsze  w  p ra n e  pUdłY na uaslę|) .  im m e rv :

!0 000 'y.i. UH n r .  '113:0 IG. — 15.1)0,9 zt. 
na  n r .  1,30.057. —■ P o  10.000 i’zł. n't> n r  
102.308 i 127.290. -  Po 5.000 zt .W S P  
95.5.7J , 125.(33 I.

zarazem potwierdzili je  inak 7-cna g lo ­
sami aikowe pytanfę, ]Z obwiniona 
dzia-a a pod nieodpornym przymusem 

Na tej podstaw ie  trybunał uwolnił o- 
skOTŻoną od winy i kanyi. J

Rozprawie przewodniczył r. Zgó-ai- 
ski, oskarżał \\ rok. Poeclie, b-onił d-. 
Gelb. i . 1 i

Z

I
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Kronika.
L w ów , dnia .'1 września 1929.

REPERTUAR TEATRU WlELKlEGG:
Środa, o  godz. 7 ‘30  „ Ł a tw ie j  iprzejś ii 

w ie lb łą d o w i '1 gość. w y s t  A. W ęgierk i  !
C zw artek  o  7 ‘30 „ P y g m a l jo n " .

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO:
Środa , o  godz. 7 ‘30 „ P a n  L a m b c r th ie r " .
C zw artek  o  7 ‘30 „ P a n  L a m b e th ic r " .

.UROCZYSTY YYIECZOH W  T E A T R Z E  
WILECKIM W  jii^lck,  13. lim. scena 
lw ow ska  fjirzyobleka św ią teczne  sza ty  o b ­
c h o d ząc  l i iopzyśc ie  5'0-leeie p r a c y  sc e ­
n icznej  zn ak o m ilc j  nrlystki d ra m a ty c z n e j  j>. 
Zofji Czap lińsk ie j .  Dla tea tru  lwowskiego 
będzie  to  is to tn ie  don io s ła  urowtytsość .  ipfe 
Cza1; lińsk i bow iem  blizko ćw ierć  w iek? 
s łużyłff  w ie rn ie  naszej  sce n ie  ciesząc się  
szczcrcm  u z n a n ie m  i p o rą c ą  m iło śc ią  JVowr 
skie j  srubliczności Jti ibilatka w tern p rz ed ­
s ta w ien iu  w ys tąp i  w po p iso w e j  swojej r o i  
w k o m cd j i  E Icrsś i  , Ł ad n a  h is to r ja " ,  k t ó ­
r a  o t rzy m ała  P ie rw sz o rzę d n a  o b sad ę  ról
i misirzoską wprost ireżyscrję Aleksandra 
AYggieiki biorącego również udział w prze 
stawieniu w jednej z głównych ról

T E A T R  W TRI KI da je  dziś pó raz  d r u ­
gi k o in ed ję  Pr.  L a n g e ra  „Ł a tw ie j  p«sejś;ć 
wiclb ł  u ło w i '1 w -ę tierw szor/ędlie j  o bsadz ie  
z występni jąicwn g o ś c in n ie .  A le k sa n d re m
YY ęy ie iką  na  żele.

N  . J R J J Z S Z E  [ .d tE M JE R Y  W  D Z IA - 
I 1' M L Ź Y C Z N  M. T e a t r  YY ielki p rz y g o ­
tow uje  jako  n a jb l iż szą  p r e m i e r ę  o perow ą  
Iz iUo aniZYicOie '“'1. M o n iu szk i :  ; 1 B ab in ę" .  
\ a d  iulrz \  yotow a n i"m  opery '’ prac.ii ją re ży ­
se r  Ulachaiiow  i k a p e lm is t r z  dyr.  .łózef 
iLcŁfrej W dzia le  cąiorotkowym  pierwsze, 
p fc m jo rą  w b ieżący m  .sezonie będzie  „ J a ­
sn o w ło sy  c y g an " ,  ‘opfeneifca Knopfn. „ J a ­
snow łosego  c y g a n a "  l[‘rzygo'ow:u;c T a l r S B g  
sfci i n o w o a n ^ iż o w .m y  kaipolmistrz M i e ­
czy ław Kochanow sk i .

V* T b Y T R Z K  MAŁY&l y ra n a  będzie  w
ii uszym  iciii/ju k o m o d ja  YTrnedilba  ’ P a n  
L a m b c r lh i e r "  z  ipp. Ib rw iń sk ą  i ZyIcc- 
kim .

RASA Tl YTRYLNA XA T A R G A C H  
YYSCIIODY IC H  P r a  nąe  udog o d n ić  za ­
m ie jscow ej  ipub!:cznoś  'i. p rzy jeżdża jąc . ']  na. 
T arg i  WjS&tfj lnie n a b y w an ie  b i le tów  r j j  I 
i j zeds taw icn ia  W TcatrJrt  WioRdtfi i Ma- 
ł \  u, dy rek c ja  l e a l ró w  Miejskich  z łożyła  
na  ic rcn ie  , aiigów , ise  b ile tową. Jttór.. 
b id z ie  te in  funkie jonować p rz ez  ce łv  łf tzas 
t rw a n ia  T a rg ó w  W.sic.liodnicb

i ______
R IA Y T Z JK  I A K E VZ l'O W A  STA. W .ra iń  

skio 'dz ienn ik i  p o d a ją ,  że  w  zw iązku  z  ■' ■ - 
mnichami b o m b ia rzy  na  Tang'i W sc h o d n ie  
polic ja  prz< nrow adzi ła  sze reg  rew i-j i  wl 
r ó ż n y ch  ukra i i isk icb  tow arzystw ach  wc 
L w o w ie  i na  p ro w in c j i .  Rów noeżeśn ie  
)v rz\ l rz \m a n o  s -a reg  p o d e jrzan y ch  osoli.

-NAPAL) K A Y I I p a i C Z Ń I K N A  LO 
KYTORA. J-ililpi Homcl. zam. przy ul. Na 
HI ajkr 1 20, zamieniał swą iptiwhiieię z
sąsiadem Mit Iniicżkicm. Wmzornj yd'v zno ił  
swe rzeczy cło nowej tpiiwniiey napadł na 
niego właściciel t.ej kamienicy I r m.eiszek 
Górny kzrysząe, że nie Ipbzw ala •. net ze­
zwolenia na laką transakcję. Żona Górne­
go wraz z dozorajynją !pryytt:Zymałv wów­
czas Momla za ręce. Ikalnicaiiczsaik Jaś łsobii 
rinip-adnięletgó laskh, kontuzjując. go i ra- 
niąic. na głowie.

' u e h w n h  k a m e n icz n ik  o d pow ie  p rzed  
sad em ,  do k ąd  polic ja  ,skie.ro wału d o n ie ­
sienie .

P O I .  VRY 1 JA J. t  ZA J’O SA l)Ę .  Jan
Sicbel, zam. W' Kaniienobrodzić, Ikoło ’Grć‘d -  
fta Jagiellońskiego, doniósł (policji, że nie­
jaka Mar.ja Kułukowa, zam. przy ul. /bta- 
raskiei 1. G. obiecała wyrobić mą. tplosadę

l;*rz k o  lej i z ip  zap ła tą  100 d o k n y w .  D o-  
nosząiey da ł  K ubikow ej  w  m a r e n  b. r. 30, 
ziiś la .  k w ic ln ia  znów  50 do larów , o,iuz 
p ó ł  k o p y  jaj. K u b ik o w a  po oTzymanifij.  ł a ­
p ó w k i  ząpew niła  go. że  do m ies iąca  o trzy ­
m a  p osadę .

D o la ry  i jaja n ie  wiele  jednak .pomogły. 
P o s a d y  bow iem  juk n ie  by ło  lak n iem a .  
Co . igoi sza, K u łukow a '  ,i|Tomimo u p o m n ie ń  
n ic  ciioe zwrósic .  d o k u m e n tó w  pośzkoilo-  
wm ieniu .  E pilog  lej sp raw y  rozegra  .sj&j w 
sądzie ,  ć o k ąa '  po l ic ja  sk ie ro w a ła  d o n ie ­
s ie n ie - "

Uronili z wo.i. Lubelskiego.
J A N  D Y R E K T O R  PRZT śJ H C P A L  

P Z U  PK O. .Smuoc.lukl clyreSceji lasów  p b ń -  
s lw ow ych  w  ‘' i ed le a :  i, n i  s zo s 'e  S o k o łó w -  
Siedlcie, n a jech a ł  na 5-letni(?go Biclińs5ći'e- 

g«o Uogiisława. Dzieckri w d rodze  do s p'i 
lala /m a r lo ,  Autem fyin jeclbał d \ r c !  to r  la ­
sów piańsiwowyiuh w tmcdlcaćh W a: i iwv 
Roi^iiistk,i. *

Z A B IT Y  KOKĄ. i l r s / k a n i c c  wrsi O lrocz 
'plow. Janow sk iego ,  Yodrzej Szulia, z n ie ­
w iadom ej.  p rzY ozym  u d e r /o ł  k o i ą  w 'gło­
wę i 'piraw-ą inlierś. NTezli f Ja n a ,  micsżlc 
wsi Olrocz. N iezba ła  tegoż d n ia  z m a r ł  
S z u b ę ’ a resz tow ano

Z MY!TY YY B O JC E .  YTiędzy Anilrzejem 
T o k a r s k im  a b e t ik s e m  Szym llem  n a  tle 
Ip.loriyhunków osobisJych w y n ik ła  bójka,  w 
czas ie  'Której Szyndel zosta ł  'przez ' l 'okar-  
skicigo pobiły .  Szyndlow i zadano  n o ż em  
r a n y  w  bjamę brzuszną .  O d e s ła n y  z o s ‘a* do 
szińlala w l .ubliu ie ,  ^ l z i e  zm ar ł .

YYDKLKi PO ŻA B . YVe wsi Przwchód 
l[How. YYlłodawsk-iego, sp lo n  do 39 .gospb-  
d a r s lw  w ra z  zc w.szy.slkiemi z li ioram i i 
inw cularzern  m a r lw y m .  P rz y c  .-ynv tpla/ani 
njęustfl lono. W czas ie  Ipiożaru uległa yll-  
l icm u jpoipiarzcniu jedna  kobieta .

l i o i i P T M c y  — Z N O W t r  CDDACAYCl 
P i '  iCY. \Y rzezYii micj-skiej na E ilkr  li 
w L ublin ie ,  ipoclyzas ro m o n tu  w h li m i- 
szynow e j  u leg l i '  pnpiarzeniu oczu a m o n ia -  
d e m  ■ Pa.sliisiak I 'r., Sloiiiski J„  YY'ożni k 

Miecz. Pogotowdc ra tu n k o w e  odw ioz ło  i -h  
W stanic  g r o ź n y m  'Jo okulis ty .  U la tn ianie  
się  a m o n ia k u  spow o d o w an o  zosi-iło ii rzez  
wypfelrnięeYó pak im kii 'yz  r u r  p od 'ega j  cwd) 
rem ontow i .

LAJKU Q.'S'I \ ’ A. Y\'e « sy  K rzw zew .  
jiow. lyoiistantynów, ł .u k a sz  Ryiijiiczutk, spin— 
zbawił  się  ż_yęia Ipioćfrzyiiaiąe sobie  f a r  ło 
n o ż em  kuichc iinym  na  J r y c iu n  sw ó jc f  o b o ­
ry. R ybaczuk  d o k o n a ł  sa m o b ó js iw a  iplod 
yyp,'łvwem z ab u rzeń  u 'mysłov cd i.

YYrie wsi YYbjcicchów, pkiw. ł .u lio lsk ie-  
go ipopełnił sam o b ó js tw o  C b an a j  J a n .  m i c  z 
kanice. iefże wsi,  s t rze la jąc  w s k ro ń  z .r - 
w o iw eru .  P o w o d e m  siinióbójslwti I n ł o  Iiie- 
l io ro z u m ie n ie  rodz inne .

P )  Gówna Ja n in a ,  zamieszfliąła w Zf 
li, śem , usi łow ała  l|K)zbawi(%się życia,  w y  
pijając, w ięk szą  i lość  esencji  octowtpT na 
Gmenlarzii na D urach .  Itoil-Olowie .iMiunjińiwc 
IpA :i. i/1 n1 c 11 i i v p ierw sze j  p o m o cy  j irzcwiozło 
P y s ió w n ę  w sianie  c iężk im  do szpilalu 
P o w ó d  usi łow ania  sa m o b ó js iw a  na razie 
n ieu s ta lo n y .

Y\ 1 ub i im e .  w e  w ł i s n e m  in ie .szka iiiu i , 'b -  
p e łn i ł  sam olió js lw o przez  pow ieszen ie  się 
n a ‘fiznurze  R o /cn fe ld  C.liiiifn. .Sznur b ' ł  
u m o c o w a n y  w zawiasacli  d rzwi.  P rzy czy n a  
sm ,iobójjstw.i na  raz ie  l i ieus la loua.

'ŻABÓ.1S' W \ Y ’ lesie , n a  d ro u z e  w 
odległości  2 k l in .  oa  wisi Sosnow icy ,  zo- 
sla ł  z as trze lony  to j i s td S w B ^  lejże wsi R y b ­
czy ń sk i  Karol .  SpYawKią zbiegł.

YV n o c y  z 5. na  (i. b. m.’ zatiity jeglu ł  
na łnir.aie szosy  wc wtsi GarlKiw j |»v..  Pui- 
ł iiwskiego i ii ieszkumec lejże wsi Gotell 
Chi O t rz y m a ł  011 [postrzał w głowę. T ło  
zabó js tw a  n a  razie  nieirs to lone.

•— O—

Z ruchu robotniczego 
w Stryju.

L inhw a i  z ło ś liw o ść  zarządu  
fjrm y P rrk in s. M ac In+,osłt i Z da­

n ow icz.
S try j,  d :n. 10. 9. 1929 

W  ubiegłym  tygodniu  zażądali ro ­
botnicy firm y PerkinSik. i Mac IntosM 
ctc. od Zarządu  tej firmy timoww"zhi ' 
row ej i podwyżki p-łac: ;mmtoJ szalo-- 
n eg a  dotyctiezasow ego wyzysku ro­
botników, up raw ian eg o  przez tę na 
pó ł  zagrań,czną firmę, odm ów iono 
słusznem u żądaniu robotn ików . N a d ­
io, jako  akt zemsty, w ypow iedz iano  
przew ażającej części robotników p ra ­
cę, a p rz y  wypłacie  w ynagrodzenia  
po trącono  wypow iedzianym  wszystkie  
zaliczki, wyrzucając icli w ten snosób  
bez grosy.a na bruk. I 'przy tym akcie 
zemstyę nie brak ło  ze strony firmy 
wyzysku i l ichw y: p o trąca jąc  bow iem  
zaliczki, 'po trącono  równocześnie  3 p r  
miesięczne odsetki od  zaliczek ( ta ­
kich odsetek  nie \ ob iera  n a jp o tw o r­
niejszy Hdliwiarz), a nadto  i s f ingo ­
wane w ynagrodzen ie  za f irm ow e  fu r ­
manki, któremi robo tn ikom  d o w o żo ­
no opał na' zimę.

Podajcąe powyższe do publicznej 
■wiadomości, p ię tnu jem y to h an ieb n e  
i iiic lud.kie  pos tępow anie .

f\cidci r o b o tu jc z u  ja b ry -czn a .

l io  tow , t»W. m eŁulił«cóv. I
W  ‘'irnne Perkins, Mac Intosh i 

Zdanowicz w  S try ju  w ybuchł jstrejk. 
Tow ąrzyszc  metolcAYcy! omijajcie tę 
f irm ę ! R adu f a b r y c z k a .  \

R e p e r t u a r  k i n  l w o w s k i c h .
M A R Y S IN K A : „ F a n f a r y  miłości'*.  
K O P E R N I K :  „ f a n f a r y  m iłośc i" .
L E  YY : R a m o n  N o v a r r o  w c fi lm ie  „ K a -  

1 i lan  gw ard j i  k ró lew sk ie j" .
A J T r i .L C  „G ołęb ica" .  YY gb ro b  Norinfi  

T a linadgc .  | ; ,
PA1 A C E :  „O sta tn i  ' ś y n “.
( ‘. (d  .OSSE1TM: „D jabelskl w ąw óz".  
OAZA: „ D am a  Ipod m a s k ą " .
P O L O N ,1 ,YY'seliód s ło ń ca" .  1 
T fC IEC IIA: „Ojcze!". . .
L U N A :  „ S tu d n ia  J a k ó b a " .
P A N .  „ C a r  Iw a n  G roźny" .
CII IM LR A  : j aM a lk a  czj- có rka ' .
PASAŻ P i l i k  śinicriC1".
CiRAZY NA .Yv'ak;iicje m a łż eń sk ie " .  
F A T A M O R G A N A : ,.YV w irze  P a ry ż a " .  
STY LOYY Y : „ K s ią ż ę  S e ig jc w  z M ó zżu -  

d i ine .in" .
PRO.Y1 IIŚN • „Szpiedzy",

Ł  b j d a w r p i C i T .

„ M U Z Y K A " lir. G. zaw ie ra  naslętplująca 
I reść: Z. Ja id ii inedki „T e k s ' , -  S r h u f c i ^
to w sk ic " ;  Otto G om bosi  „YMalculy B a k -  
fai:k w Polsifre"; C h yb i i isk i  „ I n s r .  l u l u
yiotskielgo".; P .  D in d e in i th  „Zm ierzc l i  k r y ­
tyki m u z y c z n e j " ;  F .  Szołplski ,..1. Ś l iw iń­
s k i " ;  Sb N ic w u u lo n u k i  „Stu lec ie  k o n se rw ,  
w a rsz aw sk ieg o " ;  YV. ł .a ln n isk i  „ S z k o ln c -  
twc .lu izyozne w  A m e r y c e " ;■ B. Szm it . Z  
dz ie jów  g ra m o fo n u " .  N ekro log ja .  — lmjppe- 
sje  muzYiczne. Ko.resjppndcn'p,ję z krajni 
i zagrań  iioy. — I lu s t rac je  i doda tek  iru1- 

.lowy.
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Nie dopatrujmy się wszędzłe wrogów
W  pięknym dodatku  tygodni m y m  

, V orw jir ts ‘u ‘T, ty tu łem  .„Voik undl 
Z e it  znajdujem y cntazjąg-fycziiy arty?. 
kuł o 'w ystawie poznańskie j^  boga to  
ilustrow any  ry c in am i 'z  w> stawy. A u­
tor pow ołu je  się na p ism a angielskie, 
które  s tw ie rdza ją ,  żc rów nież i zna­
czenie w ys taw y  jpioznańskiej w mczem 
nie u s tępu je  olbrzym iej wjyotawie 
wielkiej Brylanji w W em bley , po- 
czem p isze:

„DljfN iem ca, zwiedz gącego  w y s ta ­
wę impreza ta w obec nieste ty  is tn ie­
jącej jeszcze W;ojny celnej niemiecko- 
polskiej jes t  szczgólnie in teresująca.
! iczne a r tyku ły  p rzem ysłow e , k tóre  
w idzimy na w ysław ię  są  przecież bez­
pośrednim  oV,';occm tej w ojny. Po lska  
dusi się fo rm aln ie  w skutek nadm ia­
ru -produktów' rolnych a szczególnie 
świń, których nie może w yw ozić do 
Niemiec, p on iew aż  nie może przekro­

c z y ć  m urów  celnych, s tw orzonych  w

piorunu.
KATOWICE. Podcz; s cs-atniej noc 

nej burzy, .piorun ude-ziył w  iD"zewó- 
dniki elektryczne w. Karniewcy Polskiej 
powodu ąc nader ciekawe zawisko.

Oto 's k ra  p iorunow a ukazała s :ę
dncczcśnie w trzech domach.

W  jednym z dom ów, uległo lekkiej 
kontuzji małżeństwo, siedzą;:e w 
mjeszkaniu na ławce przy stole. 1 

, W  drugim piorun w padł do 'miesz­
k an ia '  podarł ceratę na stole w k a ­
wałki, sfopił znajdującą się pod icmatą 
szpi’kę do w łosów  i lekko kontuzjo­
w ał w  rękę leżącą na łóżku letniczkę 
z Częstochowy. *

W  trzecim domu iskra piorunowa 
rzucjła gospodarzem o ziemię, tłukąc 
go dotkliwie, poczem w padła  pod sza ­
lowanie 7. desek, wszczynając pożar, 
który dopiero później zauważono. i 
stłumiono.

Ciekawe to zjawisko, które zresztą 
nie' w  rządzj 'o  zna^znieszpich st.kód 
krom p r z e s b a c h u  mieszkańców ojfljfB 
trzech dorrów, naw et nie sąseadUjuc eh 
z sobą, a jedgnie polączon ;ch p rzew o ­
dnikami elektrycznymi, wywołało po­
wszechne poruszenie w śród  mieszkań­
ców.

Spłonął l*ośc*6 ł,
KRAKÓW 10. września. (A. W.) 

W  Fnjdp chowie pod  Krakowem p a ­
s tw ą  pożaru  pad t  parafja'ny kościół 
w ió s u .  P o m m o  nati chmiastowej p o ­
mocy okokcspijdi s 'raży pożarm jth  if- 
dsio  się J&lynie ipożar zlokalizować. 
Slra t  w  ludziach na szczęście nic by­
ło, p a  pożar powslał' pa  wyjściu lu­
dzi z kościoła. Pożar pow sla ł  p r a w ­
dopodobnie z zaprószenia iskry od o- 
g n ia  pozestałego w  kadzielnicy.

interesie ag ra r ju szy  m cm ietkich  "^na 
'wschodzie. Polska  odw za jem nia  się 
za to,'Aprzez zamknięcie dow ozu ar- 
tykułów, przemysłowych, z N iem iec ."

A uto r  s tw ierdza, że o lbrzym ie hale 
na w ystaw ie  .poznańskiej są w y m o w ­
nym dow odem , iż P o lsk a  w  dziedzinie 
i»rzemysai je s t  już  -prawie sam o w y ­
starczalna. Świadczą o tern eksponaty  
od najprym ityw nie jszych  narzędzi rol- 
ińczycn do najbardziej sk o m plikow a­
nych maszyn elektrycznych. W  zakoń- 

-czeniu ar tyku łu  au to r  w yraża  życze­
nie, ażeby oba na rody  nareszcie się 
porozum iały  i aby toczące się uk łady  
zostały' szczęśliwie zakończone.

Takie  je s t  s tan o w isk o  socja lis tów ’ 
niemieckich. — Nacjonalizm* niemiec­
ki pa trzy  na tom ias t n a  nas z 'zaw iścią'. 
G lo s  jego  i s iły  są  jednak słabsze, 
niż to  się naszym nac jona lis tom  w y­
daje.

il KAPESŁANE '
(Za tę rubrykę fted&kcja nie odpowiada).

^■u t r a
oraz wszolkio rnhotw w

m ęskie , dam ski 
według n a jco w  
szych f a s o  n ó w  

oraz w szelkie roboty  w  zakres kuśnier- 
s w a  w chodzące w ykonuje  s ta ran n ie  i 

solidnie

F U Ś N i E R S K *

STANISŁAWA UNICKI! GG
b w ó tf , B a torego  22 ,

* a r. i o, bo w p o d w ó r z u .

t o j a  Heilcs-Hrauzowa
udziela lekcji fortepianu, przedmiotów 
teoretycznych z zakresu muzyki, przy­
gotowuje do egzam inóy  państwowych.

W pisy  przyjmuje od 11— 1 i od 
4— 6. Ul. Łozińskiego 1. 6. mieszkanie 4

Hfp zalicza się do t a t a m i  
ppaioisnitaw  um vsln»9Gh.

Na mocy1 nowego rozporządzenia 
ilAinis''ija P,r i Op. Spoi. z d n a  26. 7 
b. r. do katcgorji p racow ników  umy- 
s 'owych. uprawnjon ch do korzystania 
.z dobrodziejstwa uslawy z dnia 16. 
m a‘a 1922 r., to  jest do corocznego 
płatnego urlopu, zaliczono między in- 
nemi: ipehTąr.ch czunnośpi af tm m sha-  
byjnie i radzcijoźe, jako to :  zarządców 
i kierowników, inżynierów techników, 
sztygarów, kontrolerów, ma's rów k ja­
r u g a c h  techniczną pracą -uc  zakładach 
pracy, różne kategorje dozońćów w 
przemyśle górnjcz. m, uprawiających 
srtuk; wyzfedJoifei (m akrze  rzeźbiarze, 
Śpiewacy, mu'z ;cy i t. p.) artysty­
czny personal teatralny, orkiestr, wy­
twórni filmowych, skejj  naaawCzyph 
radjowpch1, c raz  d ć ra  ’Cow literackich i 
m uzrC zr ch, dziennikarzu, p e r s o re ’ le­
karski, d-cnti shjlczny, w eJenynaryj- 
jr.y, c raz  pom ocr czju, wyKwarffikowany 
w  tych gagz iach , pełniących czynno M  
biurowe, kancelaryjne rachunkowe, ry ­
sunkowe i kakulacyjne, V e f c n :stów, i 
te-legr, fV o w ,  farmaceutów, d-ogisUw, 
k rsk ró w ,  <f sponentów, spT7eTai\ ów , 
podróżując ch, akw izytorów  i t d.

■rn«iWfaiiii«i mm .r agaowwi < j •ęąammmtya

Plantacje tytoniowe w  Polsce.
Zgłoszonego obszaru, na którym u- 

praw ia się tytoń, mam .f obecnie w  P o l­
sce 6 475 hektarów, z czego 67 pro. 
przypada na tytonie papierosowe cy­
garow e i t  jpc* reszla iia tytonie ma» 
chorkowe.

Tegoroczne zbiory z plantacąj tyto- 
niowycn, zwłaszcza wobec ipięKnej je­
sieni, z ap o w 'aaa 'ą  s :ę nadzwyczaj ob­
ficie. Przypuszczalnie zbiór tytoni p a ­
pierosowych, C garowych i inr|ii|rh wy­
niesie około 7 i pó l  n i l  kg., wobńc 
5.662 C00 k g  w  r ub., tytoni zaś m a­
chorkowych 2,500.000 kg., lub nawet 
wjęcej, wobec 880.000 kg. w  r. ud.

Głodomór aa Wystawia Poznańskiej.
Niczwyk’ą aftaliieją ,,W cso 'ego m ia­

steczka" jest głodomór, który orf 26 
dni zamknięty jest W oszklonej szafie, 
i iprzez  ten czas pozostaje t e z  pożyw ie­
nia.; Kry se, łodzian n z pcchodlzenia 'na­
był tej sztuki w  Tybecie, gdzie kiedyś 
przebywał. Jedynym pokarmem p. K. 
jest w oda  sodowa, Iktórej do tąd  'wy- 
ipił 35 litrów. Ponadto pali papieroy
i to do 20 sztuk dziennie.

Na zapytanie, jak się czi je, podpo­
wiedział głodomór, że  jdlosko.naU.-1 to 
doskonale w takim slopniu, że Ipo 40 
aniech, które -były! jcNem jego g łodów ­
ki, będzie g łodow ał dalej, aby jjpobię 
r ikcrd  św iatow y pew nego Włocha,

wynosząc,, 44 dni. P. Kricse m a zarmar 
wytrzymać 50 dni. Straci! o o tą j1 9 kg. 
Temperaturę ima dobrą —  36.4 C. 
Najgorzej czul się 6-go dnia głodówki, 
k|edy g łód daw ał mu się porządnie we 
znaiki.

Głodomorem opiekuje się lekarz, k tó ­
ry, codzjennie go oJwłpHizia i fcadla stan 
zdrowia.

K. po ukończeniu głodówki, która 
jest ostatnia w  jego życiu, o s :edli się 
na s 'a ie  w Poznaniu, Ponadto w  naj­
bliższym czasie podaa s*:ę eksperymen­
towi, zakopania żywcem w  zienTę na 
przeciąg 48 godzin.
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Dolina ś m ie rc i.
W e wscliodniej Kalifornji, nad' g r a ­

nicą stanu Ncv ada rozciąga sic tatr 
zw ana Dolina Śmierci, która  należy 
do najpopularniejszich okol c świata.

Dolina ta  leży, 70 m. poniżej pozio­
mu morza, a za i mu je p rzestrzeń ‘1700 
mil kwadratowych. Powierzchnia zie­
mi jest tu pofałdowana w  dziwne 
wzgórza i góry, któ.riylch poszarpane 
stoki Iśnją kriszta lam i soli.

Przejście przez doliną j st p raw ie  n'«- 
możliwością. Ostre skaty i krglształy 
solne, okropnie skwarne, duszne p o ­
wietrze nie zachęca zresztą  nikogo do 
zwiedzania tego  kropnego zakątka 
błogosławionej Kaiiforji.

Pod wzg'ądem geologicznym okoli- 
ca ta  jest resztą nadzwyczaj ciekawa. 
Powierzchowne badania wykazały o- 
becnośe wielu minerałów, wśród k tó ­
rych nie brak  naw et złota. B"ak je­

dnak śmiałków, którzy chcieliby' p o ­
kusie się o nie

Upiorna dolina przeć na pasmo wy 
sokich wzgórz, wśród ‘których w y­
strzelają gdzicniegd'z:e większe szckytg 
śkajne o dziwacznie ukształtowanych 
profilach. Skały te  są  dziko 'poszar­
pane i sfaidowane, najeżone o s tren i  
krawędziami, skutkiem czego tworzy 
zaporę wprost nie do przebycia.

Gdie niema wzgórz, rozciągają się 
doliny, pełne rozpadlin i dziur • o 
b r z c g r p h  kamjenistyich i icsbi ch, któ"e 
ułrudnja '4  ni zmienne przejecie. Grozy 
dopełniają najzupełniejszy br-ak re ś m -  
ności. Nigdzie nie widać’ /drzew, ni­
gdzie nie zieleni się naw et trwa. RB 
bowiem ziemia przesycona ’ jest wszę­
dzie solą, której wielkie kryształy', 
lśnią dzjwnym, niesamowitym- blaskiem.

S P O R T
Nowe robotnicze rekordy lekko­
atletyczne „A^beiter Turn und 

Sportbund“.
Na oslalnicm \msicdzcniu Komisji Tordi- 

nfieznej ..Arbeilcr Tutrn 'raid SiptorlbuiYd * 
zalwierdzonę^roslały następujące nowe Je'k- 
■koatlclMczue rekordy robotnicze, które, są 
(przeważnie również rdkordumi świalow^e-r.. 
mi. Rekordy te' pii'zeo;sta\viają .się naslę-
iplljąCO i

•

K o irk u renie je  m ęsl; i e.
100 mtr.: Ilpdi jjWiedeń), — 10,7 s. 100 

i i i t r . . ram m str  PBarnlmijgl) — 52 s., 06H»: 
T a u m a n  ęSiipisk,; -  12,52 m ir  Oszczep' .
D r a d i e  ( I l e id e n  u) — | H H  m tr. Dysk 
Briiutiiaja.ni (Arnslacll) — 38,30 m tr .  Szla- 
feta oiimipti jska1 v 8. C. B e r l in  — 3 : 1 2 1  
s. Sztafeta ,‘1x1000 m tr . .  R rH e  ł"uaticr- 
sd ia f l  (Szczecin — 8:06.2. Sztafeta 
10X100 m tr.  YTV W ie d e ń  -  1 .'>2,3 s 
P ięc io b ó j :  Geiger ( i - 'eue rbad i)  —- -189 (piki 
D zies ięciobój  • \ a i m i a n  (Ulpsk) — 980,5 
p ś t

Konhimiii: jc kobiece.
1000 mfr. DietriialujjŚzLCzeein' — 3:11,7 

s. DyXk Kenrt .■ (Norymberga': — .26,23 
mtr. Kuta Wust (Mundenlieii) — 10,11
mtr

Świetne zwycięstwo L E G JI
KR '.KOW.

U. K. S. I j<i — Wawel 3:0. Bardzo 
ambitna i fair gra obu clrir/vn. Lcgj.i

Co mówią Arabowie
LONDYN. 10. września. (A. W.) W 

w y w iad z iru u z ic  ory n  k 'tr.s,.or.dentcwi 
Dajly AAajl iprzgwódea A iabów  pale­
styńskich emir Hussem oświadczył, iż 
spokój wSPaKslunie nie da s 'ę  u rz eczij- 
wislnić, póki Żydzi nie zaprzestaną  dą­
żyć do zaw iain ięcia  s c a n ą  Płaczu, 'Oę- 
dącą miejscem świętem dla Mahometan. 
Arabowie dążą do federacji a^abskuj 
którafcy objęła Arak ję, Irak, S|j'rję i P a ­
lestynę. '

grała b. sk u te cz n ie  i celowo. Bramki 
strzelili Mytar 2 i jedną Szulc.

—o— I
b iln o  zwycięża Warszawę.

W A BSZ A Y ''
Międzymiastowe zawody lekkOMltelyc nc 

między Warszawa a W ilneuik y.ftiRońc.ęy! y 
się. zwycięstwem -drugich w sloSifnka 81 :79.

Matkafii — iMan r.iont I :0 Wskutek zw y­
cięstwa Makabi odbędzie ' sję trzecia roz­
grywka o tytuł mistrza okręgowego W ar­

szaw y.
G w iazda  — S n in so a  2:1 Zawody to­

warzyskie. i 
l —o—

TABELA MISTRZOSTW LIGOWYCH
N azw a Ilość
klubu gier
II W arta 17
2) W sfa 18
3) Ł  K. S, 18
4) Legja 17
5) G arbarn ia  18
6) C raccv ia  16
7) C zarni 17
P) P o lon ja  17
9) W arszaw ianka 17

10) R uch 15
11, 1. P. C. 17
12) Turyści i 5
13) Pogoń 16

P un k t.
24
23
21
19
19

16
16
13
13
12
12
10

Stos. 
bram . 

46 : 25
49 : 35
33 : 26 
00 : 25 
38 : 34
34 : 21
50 ; 43 
34 : 38 
28 : 38 
22 : 31 
22 : 35 
21 : 39 
28 : 35

Kącik humoru.
TAK JAK U NAS.

R ep o r te r  dz iennikarski,  zwiedzający 
miejsce pow odz i:

— A agy zarządziła- co dotychczas 
m iasto  po katastrofie  p o w o d z i? '

— Owszem...  w strzym ało  p o lew a­
nie ulic.

ZŁA STRO N A .
Słuchaj, jak ci 'się p o d o b a  ta 

n iew iasta  0
— W/cale hii ,-się n ie  (podoba.
— j a k t o ?  Czy hic  Jadna ? /
— Phi, ona, V łdztsz, m a  jed n ą  złą 

stronę.
— Jaką  ?

Męża boksera.

C O  R O B IĆ ?
— Ależ -'panie, YCAtyni pańskim b e ­

telu p luskw y m n ie  pogrjfetly.
-  Go roh.ć ? Przecicz ku njc pona- 

klauam kagańców.

P O P R A W IN Y .
— Czdowicku, jak ty w yglądasz. 

Znów; oko , podbite , tw arz  •sgudniię- 
ta. G o się s t a ło ?

— No, przecie wiesz, ze miałem 
n ieporozum ienie  z iym aw anturn ik iem  
W aljpyskiem .

— Ależ to by ło  m iesiąc  temu Jc- 
szczcć się nie wyleczył ?

Owjszem, daw no. Tylko wczoraj 
piij-śiny na zgodę

N IE  i EGO.
Ale te wytrychy, ipanie p rzoJow - 

niku, wcale nic moje.
— A iprzy kim je zna lez iono^
—  No, nibyt przy m nie , klnę się  

Bogiem, nie moje. Pożyczone.

Al l Ę D Z Y  A U T Q M O  BILI STA Al 1.
— Tak, lak... nasze istosimki komu- 

kacyjne są.;joszczc daleko  \y tyle poza 
zagranicą. — PrzedewsZj/stkicm na 
wszystkich drogach pow inien c a  s t o '  
k ilom etrów  stać p ierw szorzędny  ho­
tel.

— G a lk iem  s łu s z n ie .. .  a co 50 'id ­
iom  e t ró vĄ p ierw 1 20r z ę d i pita!.

—  J a k  pan śmie, panie 
sierżancie, takich wyrażeń 
używać wobec uiego męża! 

To tylKo mnie wolno!
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KSIĄŻKI  SZKOLNE
poleca ęgajlrcia, L udow a Lwów, Szajnochy 2

jo.
«#

Czwartak, 12 września,
w a r s z a w a .

18.00. K Orlice rt 'k a m e ru h u  : ifCazimierz P u t l e r  
' .^ (w io ioucz .) ,  | rof. J a n  D w o rak o w sk i

(dkrz.) , i rt>l. S e w e n  11 S n P ck o w sk ż  '(oliój) 
i jpirof. I -itdw i9c I t e i c i n  ( f o r t . y .

20.30. M u z y k a  lekka.
22.15. MuzylPii s a lo n o w a  z „ O a z y “ . 

K R A K Ó W
16.80. Aritf^cja dla iclzied i m łodz ieży .
17.00. M u z y k a  jpftytj Igraiuot'. i
20.30. K o n cer t  w ie cz o rn y :  ipjpl. M iłos ław a  

.Bunśówna (śpjiew), Alfred1 S i-hcnker 
(skrzf), W i lh e lm  M anlel  (akom p.) .

b o z n a n .
20.80. KonCttrt wieczorny- w w , k o n a n i u  

C h ó ru  „ I l a n i io n j a " .
2J..45. Koncert  m u z y k i  J ran cu sk ie j .

K A T O W I C E .
17.00 M u z y k a  | ł łyt  g ram ol.
20.00. OćHizyl Ipl. t. . . t eń a e  jia m o r z u ' ;

W  IL N Ó
20.05. P o g a d a n k a  rad io tech n iczn a .
10.00. Audweja dla dzioei.  ■

B E R l i l Ń .
19.34). P ły ty  g ra m o fo n o w e .  „ P ie śn i  luuow e  

'i ' c a l  ego św ia ta" .
21.00. W e s o ły  p ro g ra m .  — N a s tę p n ie  do 

OJłO. M u zy k a  tanoezna
PR A G A .

16.30. 'M u z y k a  lekka. 1 i
-20.00. K o n cer t  (piod d y r  . le rem iasa .

W1 E DEN.
19.30. T ran sm is j i !  z O p e ry  W ie d e ń s k ie j : ;  

„.RyiDer.skość wiośniaf .za" —• opiera M i-  
isicagnięgo, a ra z  „ P a ja c e "  <o'p'era w  2 
ak iach  z p ro lo g ie m  I . e o n c a y i l l a :  /

B U D  \ P E S Z T  
17.20. K oncer t  o rk ie s t ry  Opiejy KYóIcw~;. 

skięj  _ M u z y k a  Ipiolplułarnu.
19.00. Kapela  c y g a ń s k a  Tmre M a g n u m .

P o  22.20. P ty ly  g ram ofonow e .

X o m szm w X
Już w y s z łr  drugie wydaitiu 

T - G o ł ę b i o w s k i

Wiadomości z Przyrody
d>? kl. Ili szkół pcwsz.

P  C l if t ;  1 * 5 0  

i je st  do n a b y cia  w  K sięgarn i 
L udow ej, S za jn o ch y  I. 2 .

n a  w ytepienie pluskiew , k a ra - 
S f T t Ł B O r *  konów , m urli i in n y ch  pasu- 
rzytów  poleca

Brogerja Józefa Koleżeńskiego
Lwów, Batorego 3 4 'a

K O R E S P O N D E N T K A  z d w u le tn ią  p r a s ­
ka. w b iu rze  oglośżeń, n£ąep ta  bioglc  na  
m a s z y n ie ' -  p i ln a .  szuKa p o s a d ł S z a  sk ro n i ­
n e m  w y n ag ro d ze n iem ,  n a jc h ę tn ie j  na  kilk;.  
g o d z in  dz iennie.  Ł a sk aw e  1 isty J*AI . .P i ln a “_ 
do adniin is lrgyji

U N IE W A Ż N IA  śTI;, zg u b io n y  d o k u m e n t  
w o j s k o w ^ '  w'y s ta w io n y  v7 r. • 1926 p rz e z  
S t a r o s tw o . fpowiat. w  S a n o k u  n a  n a zw isk o  
H a d n c h  W łady staw.

MT ODA Jpja'nna, '(foszMleirje. p rak ty k i  b iu ­
rowe,] (naw el  m ało  J64aliiejj* Ma u k o ń c z o ­
n y c h  (> Id .  g im n .  i k u r s y  'hand low e  W ia ­
d o m o ść :  Adininis lr .  „ D z ie n n ik a  L u d o w e ­
g o "  j jp o  „Pracowitą,?. 3

B O R Y S P R O K O P  ur. '  1903 r. u n iew aż n ia  
.skradziona książeczkę, woj/ .skową w y d a n ą  
pirzez P. K. W . Layąw

P O S Z U K U J  E się  posliigitczki. W ied .  Ad-  
m in is l r .  „ D z ie n n ik a  L u d ."

P O T R Z E B N A  od  zaraz,  służąc.a do w szy ­
stkiego z ‘go to w an iem ,  wetzeiwa i (pirscowita 
n a  \ v i e p  Zgłoszen ia  D y lsk a  — p i  B ursz tyn .

S T E E A N  R Y ItA K  ur. 1883, w L ib o h o rze  
u n iew aż n ia  g u b i o n ą  k s ią ż e c z k ę  w o j-k a --  
w ą  w y s ła w io n a  plrzcz P. K. U. L w ó w  — 
Powiat .

P O M O C N IK  h a n d lo w y  z b ra n ż y  b ławalrie j  
poszi .i  uje jak ie jk k o lw iek  b ą d ź  p b sad y .  — 
Z głoszen ia  piód Fuch  o w iec"  do A d m in i ­
stracji.

Czopki hrmoroitialne Gąseckiego
„ V A I ? S C O V ‘ (z kogutkiem)

usuwają bó1, krwawienie, sw-ydzerue, 
pieczenie, zumiej-zają gazy.

U N T E W A Ź M A M  zy ub ioną  k s ią k ż ę  w o jsk o ­
wą, w y d a n ą  przez  P. K. U. Lwów m iasto .  
T o m a s z  Kow aliszyn .

L E K A R Z - D E W T Y S T AA JU N G F ^ R  (vis a  vis Kopytkowego)

Ceny zniżone.
l w ó w ,  fi a B ło n ic  2.

Dogodne w arunki spłaty

Bloki rysunkowe
C e n u  &ionS«u;-(3neyj 'ie  : Nr. 1/50 gr. 11/65 gr. 
Iii,80 gr. 1V/9Q Y/1’20 Vl/1 40 — poleca f a m a

r S A f l M P C J A ‘s .
L w ó w , A k a d e m ic k a  8  —  tut. 48*74,

Wjrobj z marmuru i terasso
b u d s u t l a n e ,  « m e n ł a p n e ,  

m e b l o w e  i g a l a n i e r y j r . e
w ykenu ie  p racow nia

Forneia  Z elaszk ifc iicza
I b i Ó W ,  i ,  U b C C Z  3 .  (górny Łyczaków )

W e z n e
d l a  r o b o t n i k ó w  
i pracodawców.

W o b e c  o lb r z y m ie g o  k r y z y s u  
g o s p o d a r c z e g o  ; w z r a s t a j ą c e g o  z 
k a ż d y m  d n i e m  b e z r o b o c ia ,  w n d a -^  
w n ic tw o  n a s z e g o  p is m a ,  p r a g n ą c  
p rz y jść  z p o r r .o c ą  b e z r o b o t n y m  w 
zn a lez ien iu  prącym, p o m ie s z c z a  s ta le  
w  d: la le  d r o b n y c h  o g ło s z e ń  b e z -  
p - ł a t n . i s  o g ło s z e n ia  z a r ó w n o  d l a  
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